
Bramy uczelni szeroko otirarte dla synów robotników i chłopów

» ? n m ię ln ik  z  C e lu lo z y0
na fontach »Sztaniiaru LutSu«

Czyniąc zadość życzeniom czy­
telników, „Sztandar Ludu" roz­
pocznie druk w  odcinkach jedne! 
z najlepszych współczesnych po­

wieści pióra Igora Neverlego pt.: 

„P A M IĘ T N IK  Z  C ELULO ZY  

Pierwszy odcinek powieści uka­
że się w  C ZW ARTEK 22 MAJA.

C e n a  1 5  g r .

Sztandar
a u r o
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Potężne demonstracje w Niemczech Zachodnich
przeciwko polityce Adennuern

icsiód niemiecki domaga się zjednoczenia kraju
BERLIN, (P A P ). —  W  piątek demonstrowało w Hamburgu prze­

szło 150 tysięcy robotników 1 pracowników umysłowych przeciwko mi- 
litarystycznemu „układowi ogólnemu", jak również przeciwko nowemu 
drakońskiemu regulaminowi, narzuconemu zachodnio . niemieckim za­
kładom pracy przez rząd Adenauera. Była to największa z dotychczaso­
wych demonstracji zachodnio-niemieckich przeciwko zgubnej polityce 
rządu bońskiego.

O godz. 14 w  Hamburgu przerwa 
na została praca, a nieco później u- 
legla przerwie cała komunikacja 
miejska. Na plac przed Domem Zw. 
Zawodowych w Hamburgu podąża­
ły z różnych części miasta długie 
pochody.

Agencja AD N podkreśla, że nie 
udała się próba kierownictwa SPD 
ł prawicowych przywódców związko 
wych nadania akcji mas pracujących 
charakteru apolitycznego. Na trans­
parentach obok haseł potępiających 
nowy regulamin zakładowy widiiiały 
liczne hasła stwierdzające, że masy 

• pracujące Hamburga walczą przeciw 
ko „układowi ogólnemu" 1 domagają 
się natychmiastowego zawarcia trak 
tatu pokojowego.

W  tymże dniu demonstracje prze­
ciwko wojennej polityce Adenauera 
odbyły się w Hamburgu i w Ham. 
burg-Bergedorfie. Wzięło w nich u- 
dział przeszło 20 tysięcy osób.

Budujemy
spółdzielnie produkcyjne
Spółdzielnia w Pacholu 

przsrejeslrowana 
na wyższy typ

W dniu 15 bm. odbyło się prze­
mianowanie Zrzeszenia Uprawy 
Ziemi w  Pacholu (powiat wło- 
dawski) na spółdzielnię produk­
cyjną wyższego typu Rolniczy 
Zespół Spółdzielczy.

Spółdzielcy z Pachoła mają 
poza sobą poważne osiągnięcia. 
I tak np. w  ub. roku ich spół­
dzielnia pierwsza w powiecie 
dostaczyła zboże na planowy 
skup i pierwsza zakończyła sie­
wy jesienne. Zasługuje to tym 
bardziej ha podkreślenie, że spół 
dzielnia z usług POM korzystała 
w stopniu minimalnym, posługu 
jąc się własnym sprzężajem. 
Również 1 w czasie tegorocznej 
wiosennej akcji siewnej spółdziel 
nia w Pacholu wysunęła się na 
jedno z czołowych miejsc w po­
wiecie. Jest to w  dużym stopniu 
zasługą podstawowej organizacji 
partyjnej, która potrafiła stać się 
rzeczywistym  politycznym kie­
rownikiem pracy w  spółdzielni.

Indywidualnie gospodarzący 
chłopi z Pachoła, widząc wyniki 
pracy spółdzielców, chętnie zgła­
szają się na członków zespołowe­
go gospodarstwa. Od jesieni ub. r. 
do chwili obecnej liczba człon­
ków wzrosła z 26 do 38 osób

Spółdzielcy z Pachoła zdają so­
bie dobrze sprawę, że ich dobro­
byt 1 rozkwit gospodarki spół­
dzielczej w  wielkiej mierze uza­
leżniony jest od hodowli, której 
prowadzenia nie przewiduje sta­
tut Zrzeszenia Uprawy Ziemi. 
Dlatego też postanowili oni prze' 
rejestrować swą spółdzielnię na 
wyższy typ. Jeszczfe w  tym roku 
zamierzają własnymi siłami wy­
budować oborę i chlewnię.

W  Monachium odbył się uroczysty 
pogrzeb ofiary krwawej masakry w 
Essen, Philipa Muellera, zamordowa­
nego przez policję adenauerowską.
W pogrzebie, który zamienił się w 
potężną demonstrację przeciw terro­
rowi policji adenauerowskiej i prze­
ciw militarystycznej polityce rządu 
Adenauera, wzięły udział tysiączne 
tłumy ludności Monachium oraz de­
legacje z całych Niemiec Zachod­
nich, z NRD i Francji. Nad tłumami 
powiewały sztandary różnych orga­
nizacji młodzieżowych i robotni­
czych. Niesiono liczne transparenty 
z napisami protestującymi przeciw 
terrorowi policji i nawołującymi do 
wzmożonej walki przeciwko polityce 
rządu Adenauera. Na mogile pierw­
szej ofiary militarystycznego „ukła­
du ogólnego'* złożono stosy wień­
ców.

Nad grobem Philipa Muellera prze 
mówił przewodniczący Komunistycz­
nej Partii Niemiec —  Max Reimann. 
Oświadczył on m. in.:

Młodzież niemiecka nio chce słu­
żyć interesom królów armat Zagłę­
bia Ruhry i amerykańskich podżega 
czy wojennych. Protestując przeciw 
próbom oddania młodzieży niemiec­
kiej w służbę imperialistów, ■ złożył 
swe życie bohater młodzieży niemiec 
kiej Philip Mueller. Lecz ofiara jego 
przyczyni się do umocnienia jedności 
młodzieży w walce o pokój. Ofiara 
jego jest wkładem w dzieło wa^ki o 
jedność Niemiec, o szczęśliwą przy­
szłość narodu niemieckiego. Morder 
cy z Essen i ci, którzy kierują ich 
ręką, nie ujdą kary.

* * *
W  piątek otwarty został uroczyś­

cie w Berlinie IV  Kongres Demokra­
tycznego Związku Kobiet Niemiec­
kich. Kongres odbywa się pod ha­
słem: „Zjednoczone siły kobiet —  w 
obronie pokoju!". W  obradach bierze 
udział okoio 4 tysięcy delegatek ze 
wszystkich części Niemiec oraz licz­
ne delegacje zagraniczne. Na otwar­
ciu Kongresu obecni byli m. in.: pre­
zydent NRD Pieck, premier Grote-

wohl, przewodniczący Izby Ludowej 
Dieckmann i wicepremier Ulbricht. 
Na porządku dziennym figurują za­
gadnienia dotyczące walki kobiet nie 
mieckich o pokój i jedność Niemiec, 
sprawa czynnego udziału kobiet w 
realizacji planu pięcioletniego Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
oraz problem wychowania 1 ochrony 
dzieci.

Delegacja rządowa
Koreańskiej Republiki Ludowej
w Warszawie

W ARSZAWA, (P A P ). —  Do Warszawy 
przybyła rządowa delegacja Koreańskiej 
Republiki Ludowej z Ministrem Handlu 
T ian—Si—U na czele.

Delegacja przyjechała w celu złożenia 
rządowi 1 narodowi polskiemu podzię­
kowania za dary naszego społeczeństwa 
dla walczącej Korei oraz w celu przepro­
wadzenia rozmów w sprawie układu han­
dlowego m iędzy obu zaprzyjaźnionymi 
krajami.

Prezydent RP Bolesław Bierut
zapoznał się z postępami robót

na terenie Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej
W A R S ZA W A , (PAP ). —  W  dniu 16 bm. Prezydent 

Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław Bierut odwiedził teren 
budowy Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Prezy­
dentowi R. P. towarzyszyli: członkowie Rady Państwa 
Franciszek Jóźwiak i Roman Zambrowski, Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz i podsekretarz stanu w  Pre­
zydium Rady Ministrów —  Jakub Berman.

Prezydent RP, oprowadzany przez naczelnego archi­
tekta Warszawy inż. Sigalina, zapoznał się z postępami 
prac na terenie Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, 
a w  szczególności na placu MDM, gdzie w  chwili obecnej 
skoncentrowany jest największy wysiłek załogi.

W  odpowiedzi na osobiste zainteresowanie się Prezy­
denta RP pracą załogi- MDM, szereg zespołów budowla­
nych podjęło dodatkowe cenne zobowiązania produkcyjne.

II Stołeczno Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza ZMP w Warszawie

WARSZAWA (PAP). Z udziałem ponad 200 delegatów —  robotni­
ków, studentów, uczniów, żołnierzy i kadetów, rozpoczęła w dniu 17 
bm. obrady II Stołeczna Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej.

W konferencji udział wzięli ser­
decznie witani: przewodniczący Za­
rządu Głównego ZMP — W. Mat- 
win, I sekretarz Komitetu Warszaw 
skiego. PZPR — W. Wicha, przewód 
niczący Prezydium Stołeiriej Ra­
dy Narodowej — J. Albrłcht oraz 
przedstawiciel KC PZPR, kierow­
nik Wydziału -Prasowego — S. Sta­
szewski.

Długotrwałą gorącą owację zgo­
towali zebrani przybyłej na salę o- 
brad delegacji młodzieży radziec-

W Niemczech Zachodnich

i

W Dannenberg na granicy NRD „pogotowie policji" Adenauera 
odbywa ćwiczenia na zwiadowczych samochodach pancernych, dostar­
czonych przez Amerykanów. (Fot — CAF)

Tysiące nowych zespołów artystycznych
powstaje w kampanii przedmiotowej

W ARSZAW A, (P A P ). —  Przygo­
towując się do wielkiego „gwięta Mło 
dzieży" —  Zlotu Młodych Przodow­
ników — Budowniczych Polski Lu­
dowej, młodzi robotnicy, chłopi, ucz 
niowie 1 studenci organizują setki 
wieczornie, tworzą nowe zespoły ar­
tystyczne, organizują koła nauki, 
śpiewu i tańca. Radosnym, młodzień 
czym śpiewem rozbrzmiewają świet

Walne Zgromadzenie
Oelegatów LSS

W <;zoraJ w sali konferencyjnej Prez. 
w Lublin ie odbyło się doroczne Wal 

ne Zgromadzenie Delegatów LSS poświę­
cone omówieniu działalności spółdzielni 
w roku 1951. Sprawozdanie z działalności 
Zarządu LSS w roku 1951 złożył prezes 
spoMzleni ob. Marczewski, a z działalno­
ści Rady Nadzorczej przewodniczący ob. 
Rymski. Nad sprawozdaniami wywiązała 
się ożywiona dyskusja.

Na zebraniu dokonano również podzia­
łu czystej nadwyżki uzyskanej przez spół 
dzleln lę w roku 1951 1 wytyczono nowe 
zadania. Jakie Lubelska Spółdzielnia Spo­
żywców ma do spełnienia w roku bieżą­
cym. (Sprawozdanie z obrad podamy w 
jednym  z  najbliższych numerów). <w).

lice przyzakładowe, gromadzkie i 
szkolne.

Wiele zespołów już teraz demon­
struje swój program na masowych 
młodzieżowych zabawach, spotka­
niach 1 wycieczkach. Np. w Wałbrzy 
chu połączone grupy agitacyjno - 
artystyczne wyjeżdżają z bogatym 
programem do okolicznych wsi. 19 
zespołów artystycznych wystąpiło 
już z pieśnią, recytacjami i tańcem 
w kilku punktach Torunia Mieszkań 
cy miasta gorąco przyjmowali popi­
sy młodzieżowych zespołów. Mło­
dzież gromady Kończew pow. Toruń 
pojechała do gromady Skępe, orga­
nizując w niej zabawę połączoną z 
występami artystycznymi.

W  wielu miejscowościach kraju 
młodzież z funduszów uzyskanych 
z pracy społecznej buduje, bądź re­
montuje świetlice. W woj. zielonogór 
skim przewiduje się oddanie do u- 
żytku 29 nowych świetlic. Fundusze 
na budowę i remont świetlic zdoby­
wa młodzież przez organizowanie 
różnych imprez artystycznych oraz 
poprzez zbiórkę złomu i makulatu­
ry. Np. chłopcy 1 dziewczęta z gro­

mady Gębice pow. Gubin 3 tyś. zł. 
jakie uzyskali z występów własnego 
zespołu artystycznego przeznaczyli 
na remont świetlicy.

W okresie przygotowań do Zlotu 
w  woj. zielonogórskim, jak i we 
wszystkich województwach kraju, 
nastąpiło poważne ożywienie pracy 
kulturalno - oświatowej. W czisie 
trwających obecnie „Dni Oświaty, 
Książki i Prasy'1 młodzieżowe zespó 
ły woj. zielonogórskiego dały do 
chwili obecnej ponad 300 występów, 
z czego 120 dla ludności wiejskiej.

Starannie przygotowują się mło­
dzieżowe zespoły artystyczne w woj. 
śląskim. Członkowie koła ZMP przy 
hucie „Zabrze" organizują wł*sną 
orkiestrę, która weźmie udział w po­
wiatowych eliminacjach zespołów ar 
tystycznych. Ponadto młodzi robotni 
cy przygotowują bogaty i urozmai­
cony program polskich pieśni maso. 
wych i rewolucyjnych oraz tańców i 
recytacji. Wystąpią z nimi w robot­
niczych świetlicach, w zakładach 
przemysłowych woj. katowickiego 
oraz w gminach 1 gromadach Ślą­
ska

kiej z sekretarzem Komitetu Cen­
tralnego Komsomołu —Z. Fiodoro- 
wą na czele. Długo skandowała mło 
dzież: „Stalin", Komsomoł".

Referat na temat 2-letniej dzia­
łalności stołecznej oragnizacji ZMP, 
jej osiągnięć w pracy produkcyjnej, 
nauce i pracy społecznej oraz ana­
lizujący istniejące jeszcze braki w 
niektórych ogniwach organizacji — 
wygłosił dotychczasowy przewodni- 
czący Zarządu Stołecznego ZMP — 
Zygmunt Kozłowski.

Do młodzieży przemawiała na­
stępnie sekretarz KC Komsomołu 
— Z. Fiodorowa, która w imieniu 
całej młodzieży radzieckiej, w imie 
niu wielomilionowego Komsomołu 
przekazała bohaterskiej młodzieży 
Warszawy gorące pozdrowienia.

Następnie wywiązała się żywa 
dyskusja, w  której głos zabierali 
aktywiści z zakładowych, szkolnych 
i uczelnianych organizacji ZMP.

W  czasie popołudniowych obrad 
do zebranej młodzieży przemawiał 
I sekretarz Komitetu Warszawskie­
go PZPR — Wicha, który podkreślił 
znaczny wzrost szeregów stołecz­
nej organizacji ZMP i  jej aktyw­
ność w pracy zawodowej i społecz­
nej.

Apel przedstawicieli
kościołów i zrzeszeń
religijnych 
Z w iqzku  R a d z ie c k ie g o  
do kościołów 
z rz e s z e ń  r e l ig i jn y c h , 
do duchowieństwa i wiernych 
całego świata

MOSKWA, (PAP ). —  Jak jut do­
nosiliśmy, w Zagorsku pod Moskwą 
odbyła się ostatnio konferencja przed 
stawiclell wszystkich kościołów i 
zrzeszeń religijnych Związku Ra­
dzieckiego, ^oSwięcona walce o po­
kój.

Uczestnicy konferencji uchwalili 
następujący apel:

„DUCHOWNI I W IERNI WSZY. 
STKICH WYZNAŃ I WSZYSTKICH 
KRAJÓW ŚWIATA!

Z Inicjatywy Rosyjskiego Koścło, 
la. Prawosławnego, odbyłą się konfe­
rencja przedstawicieli wszystkich 
kościołów 1 zrzeszeń religijnych 
Związku Radzieckiego, zwołana w 
celu omówienia problemu obrony po. 
koju na całym świecie.

Wszyscy miłujący pokój ludzie są 
ogarnięci trwogą, gdyż czują, że at­
mosfera międzynarodowa zatruwam 
nienawiścią, strachem i pogłoskami 
o wojnie pogarsza się z każdym 
dniem. Wiele ludzi zdaje sobie spra­
wę z niebezpieczeństwa, lecz nie

(dokończenie na str 2-ej.)
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Depesza PKOP
do Krajowej Konferencji 
Brytyjskiego Komitetu 
Obrony Pokoju
w Londynie

W ARSZAW A (PAP). — W związ­
ku z rozpoczynającą się w dniu 18 
bm. Krajową Konferencją Brytyj­
skiego Komitetu Obrony Pokoju w 
Londynie, PK O P przesiał depeszą 
treści następującej:

Nie mogąc wziąć udziału w Waszej 
Konferencji wskutek odmowy wy- 
dariia wiz wjazdowych przez władze 
angielskie dla naszych delegatów, 
przesyłamy tą drogą serdeczne, bra 
terskie pozdrowienia wszystkim an­
gielskim obrońcom pokoju, walczą­
cym o przyjazną, pokojową współ­
pracę między narodami. Wasza o- 
fiarna walka przeciwko podżegaczom 
wojennym, którzy prowadzą zbrod­
niczą wojnę w Korei nie cofając się 
przed zastosowaniem broni bakterio 
logicznej, zdobyła Wam głęboką 
sympatię i solidarność polskich o- 
brońców pokoju. Życzymy Wam po­
myślnych obrad i dalszych sukce­
sów w  walce o utrwalenie pokoju, 
dla dobra narodu angielskiego i ca­
łej ludzkości.

W 30 rocznicą (
powstania
organizacji pionierskiej
w ZSRR

W ARSZAW A (PAP). — W  dniu
19 maja 1922 roku powstała organi­
zacja pionierów radzieckich. W  
dziecięcej organizacji ZSRR, która 
w  1924 roku otrzymała imię Wło­
dzimierza Lenina wyrośli wspania­
li ludzie radzieccy — obecni reali­
zatorzy genialnych wskazań Lenina 
i Stalina.

Przypadająca w  bieżącym roku 30 
rocznica powstania organizacji pio­
nierskiej jest radosnym świętem nie 
tylko dla dzieci radzieckich, lecz 
dla wszystkich postępowych organi­
zacji dziecięcych na świecie.

17 bm. na konferencji prasowej 
w  Zarządzie Głównym ZMP poinfor 
mowano zebranych o uroczystoś­
ciach obchodu rocznicy w  Polsce.

W  całym kraju we wszystkich 
Domach Harcerza, w  Młodzieżowych 
Domach Kultury itp. odbędą się 
wieczornice i poranki artystyczne, 
występy młodzieżowych zespołów, 
wystawy i zabawy taneczne. Szcze­
gólnie uroczysty przebieg będą mia­
ły tego rodzaju imprezy w  Warsza­
wie, w  Łodzi i w  Katowicach.

Apel przedstawicieli kościołów i zrzeszeń religijnych
Związku Radzieckiego 

do kościołów, zrzeszeń religijnych, duchowieństwa i wiernych całego świata
(Dokończenie* ze str. 1)

wszyscy wiedzą co jest źródłem tego 
niebezpieczeństwa, a niektórzy ule­
gają fałszywej propagandzie dopa­
trując się źródła niebezpieczeństwa 
nie tam, gdzie się ono w rzeczywi­
stości znajduje. Dlatego też pozosta­
ją oni bądź na uboczu walki, bądź 
też są pełni wątpliwości i niezdecy­
dowania, bądź wreszcie znajdują się 
pod wpływem wrogich pokojowi ten 
dencji. Spoglądając ze smutkiem na 
taką sytuację wielu wierzących poza 
granicami naszego kraju, my, przed 
stawiciele wyznań istniejących na 
obszarze Związku Radzieckiego uwa­
lamy, iż obowiązkiem naszym jest 
stwierdzić, że według naszego prze­
konania źródło wojny znajduje się 
nie tu, gdzie ludzie pracując nieu­
stannie stwarzają warunki wspólne­
go szczęścia 1 rozkwitu, osuszają 
bagna i nawadniają pustynie, gdzie 
wysiłek ludzki skierowany jest prze 
ciwko suszy i chorobom, gdzie ma­
rzenia i czyny •człowieka, owiane są 
ideami pokoju, —  lecz tam, gdzie 
konflikty społeczne są tłumaczone 
nadmiarem ludności, gdzie wytwarza 
ne są najbardziej skuteczne środki 
masowej eksterminacji ludzi, gdzie 
przygotowuje się wojnę i snuje się 
marzenia o panowaniu nad światem.

Nie ma potrzeby wydobywania na 
światło dzienne ohydnych przykła­
dów marzeń, przepełnionych niena­
wiścią do człowieka, i zakusów, któ­
re opanowały umysły dzisiejszych 
apostołów wojny. Niech te zakusy, 
równie odrażające jak samo uczucie 
nienawiści i równie potworne jak 
bomby atomowe i śmiercionośne bak 
terie, nie zatruwają ducha narodów 
i nie wywołują trwogi przed wid­
mem złowrogiej otchłani.

Nie możemy jednak przymykać o- 
czu na fakt istnienia ruchu ciem­
nych sił, jak /również nie powinniś­
my poddawać się uczuciu trwogi lub 
beznadziejności. Powinniśmy wzy­
wać ludzi do walki przeciwko ułom­
nościom i zbrodniom, a nie prze­
ciwko bliźnim, przeciwko wro­
gom pokoju a nie przeciwko 
prawdzie nowego ustroju, którego 
nie chcą uznać zwolennicy wojny. 
Obowiązkiem naszym jest przypomi­
nać ludziom wierzącym na całym 
świecie, że sąl żywymi uczestnikami 
wydarzeń dziejowych, a nie stojący­
mi na uboczu widzami bitwy, w któ 
rej ważą się nasze wspólne losy.

Oto dlaczego wzywamy wszystkie 
kościoły i wszystkie zrzeszenia reli­
gijne całego świata, by dopomogły 
swym narodom w walce o utrzyma­
nie pokoju.

świadomi wielkości i słuszności 
sprawy, jak również w poczuciu obo 
wiązku, wynikającego z naszego po­
wołania, musimy wziąć bezpośredni 
udział w tej walce. Popieramy apel 
światowej Rady Pokoju, wzywający 
do potępienia agresji i do zakazu we 
wszystkich krajach propagandy wo­
jennej/' wzniecającej nienawiść i wro 
gość. Musimy wznieść moralną tamę 
przed rozpasaniem namiętno:* i, któ 
re podjudzają do agresji przeciwko 
spokojnym sąsiadom, i potępić je z 
góry, jako zbrodnie wobec moralnoś 
ci i ludzkości. Ażeby usunąć strach 
i nieufność, niechaj ludzie wierzący 
wszystkich krajów domagają się za­
kazu broni atomowej, chemicznej i 
bakteriologicznej oraz wszelkiej in­
nej broni masowej zagłady, niechaj 
domagają się powszechnego, jedno­
czesnego i kontrolowanego rozbroje­
nia zarówno wielkich jak i małych 
państw, niech domagają się położe­
nia kresu wojnie nie tylko w Korei, 
lecz wszędzie, gdziekolwiek się toczy.

Potępiając agresję amerykańską w 
Korei, jesteśmy głęboko przekonani, 
że wszystkie kościoły i zrzeszenia re 
ligijne na całym świecie są gotowe 
poprzeć czynnie apel Biura świato­
wej Rady Pokoju z 1 kwietnia br. 
„Przeciwko wojnie bakteriologicz­
nej".

Dopóki wojna nie stała się karą 
dla złych ludzi, trzeba od3unąć się 
od nieczystości ich słów i czynów, 
wzywających do wojny i zażądać, 
aby wielkie mocarstwa zawarły 
iPakt Pokoju, który powinien się stać 
najlepszym probierzem umiłowania 
przez nie pokoju i najodpowiedniej­
szą podstawą. do omówienia wszel­
kich problemów międzynarodowych, 
w tym wszystkich propozycji Swiato. 
wej Rady Pokoju.

Oto zadania, jakie stawia przed 
wierzącymi wszystkich krńjów świa­
ta sprawa utrwalenia pokoju.

Nie może być' wątpliwości, że 
wszystkie religie śą jednomyślne 
jeśli chodzi o utrwalenie pokoju, tak 
samo jak nie można wątpić, że każ­
da z nich na swój sposób wierzy w 
Boga. Wśród nas, ludzi wierzących, 
nie ma czcicieli zła i nieprawdy. Nie 
ma sług śmierci i zniszczenia. Nie 
ma nieprzyjaciół Boga. Przeeiwjnie, 
wszystkie wyznania, bez względu na 
istniejące różnice, popierają w czło­
wieku dążenia do jedynej prawdy. 
Wszystkie * wyznania opromieniają 
niedoskonałą rzeczywistość Ideałami 
debra i sprawiedliwości i rozszerzają 
nasz świat ziemski do nieba, a do­
czesne życie na Ziemi do granic 
Wieczności.

Dlatego też troska o międzynaro­
dowy pokój jest przyrodzona relł-
giom. Nie napróżno przestawicie- 
le wszystkich kóściołów i zrzeszeń 
religijnych Związku Radzieckiego 
zebrali się dla omówienia sprawy 
obrony pokoju. Naszej jednomyśl­
ności w tej sprawie sprzyja pokojo­
wa polityka Związku Radzieckiego 
która demaskuje na każdym kroku 
podżegaczy do nowej wojny.

Atoli w krajach kapitalistycznych

TAK SOBIE „NADLUDZIE" ZZA OCEANU WYOBRAŻAJĄ SWO­
JE PANOWANIE NAD ŚWIATEM.

jeszcze nie wszyscy ludzie wierzący 
biorą udział w  walce o pokój. Część 
chrześcijan jest odciągana od walki 
przez obłudną propagandę i przez 
autorytet niektórych przywódców 
duchownych, związanych w ten lub 
inny sposób z kołami imperiali­
stycznymi. Niektóre narody wyzna­
jące wiarę Mahometa lub Buddyzm 
znajdują się pod uciskiem mocar­
stw imperialistycznych. Wyznawcy 
judaizmu, którzy zamieszkują licz­
ne kraje świata, nie wszędzie pod- j 
noszą głos w  obronie pokoju.

Do tych właśnie oszukanych, za­
straszonych, wahających się i zwle­
kających, lecz potrzebujących po­
koju ł wierzących w pokój ludzi, 
chcielibyśmy zaapelować, by uświa­
domili sobie wspólne niebezpicczeń 
stwo i by przekonali się, że „pokój 
będzie utrzymany i utrwalony jeśli 
narody ujmą sprawę utrzymania 
pokoju we własne ręce i będą bro­
niły jej do końca“.

Z tą właśnie myślą zwracamy się 
z apelem przede wszystkim do 
chrześcijan, powiadając:

—  Odpowiedzialność wasza za u- 
trzymanie pokoju jest szczególnie 
wielka, albowiem groźba wojny po­
chodzi od rządów mieniących się 
rządami chrześcijańskimi. Atoli ta 
okoliczność pozwala wam najbar­
dziej pomyślnie służyć sprawie u- 
trzymania pokoju, co wymaga od 
was nie przekładania jakiegoś ustro 
ju społecznego nad inny, lecz tyl­
ko wierności wobec obowiązku reli­
gijnego.

I kiedy z należną odwagą pocznie 
cle skłaniać opinię publiczną na 
rzecz pokoju, to nie tylko wywrze­
cie dodatni wpływ na swe rządy, 
lecz oprócz tego zapobiegniecie za­
rzutowi ze strony narodów należą­
cych do innych wyznań, że życic 
wasze nie odpowiada wymogom wia 
ry chrześcijańskiej.

Z  gorącym apelem zwracam y sie 
do duchownych i wiernych wyzna­
nia mahometańskiego i buddyjskie­
go w krajach kapitalistycznych, ko­
lonialnych i zależnych. Ciężkie doś 
wiadczenia przeszłości i nie mniej 
ciężka sytuacja tych narodów w 
chwili obecnej dowodzą, że w iel­
kim dobrodziejstwem byłby dla 
nich długotrwały pokój. Pakt Po­
koju zawarty w ramach Organizacji 
Narodów Zjednoczonych umożlwił 
by tym narodom wywalczenie na 
drodze pokojowej prawa do samo­
stanowienia i  wyplenienia zgub­
nych skutków kolonialnej polityki 
mocarstw imperialistycznych.

Do czynnej walki o pokój wzy­
wamy również wierzących Żydów 
na całym świecie, którzy potrzebu­
ją pokoju nie mniej niż wszystkie 
inne narody. Można by było nie 
wspominać o tym, gdyby do walki
o pokój nie wzywały ich straszliwe 
ofiary Oświęcimia, Buchenwaldu, 
Dachau, Ghetta Warszawskiego i 
innych krwawych ołtarzy ostatniej 
wojny światowej.

Tak więc w  naszym apelu do koś­
ciołów, zrzeszeń religijnych, do du­

chowieństwa i wiernych wszystkich 
wyznań całego świata powtarzamy:

Jednoczcie się z narodami swych 
krajów w walce o pokój i postaw­
cie swe rządy wobec konieczności 
porzucenia zgubnej polityki wznie­
cania nowej wojny światowej!

Wówczas groźne chmury prze­
słaniające niebo, spłyną na ziemię 
nie gorejącą smołą, nie zabójczym 
gradem bamb atomowych i nie mi­
liardami zakażonych chorobami o- 
wsdów, lscz życiodajną rosą łas­
kawości, która będzie żywić sokami 
ziarna pokoju, zasiane przez nas w 
sercach ludzkich.

Niechaj Pokój zapanuje na całym 
świecie!

*  Agencja Associated Press donosi z  
Meksyku, że Rada Narodowa do apraw 
wyboru nowego prezydenta zatwierdziła 
kandydaturę Lombardo Toledano, popie­
raną przez koalicję wyborczą ..partii na­
rodowej'* i  Komunistycznej Partii M ek- 
eyku.

*  W edług wiadomości, napływających, 
z A zji południowo-wschodniej, po przy­
byciu na Malaje nowego brytyjskiego ko­
misarza generalnego wzmogły się repre­
sje władz brytyjskich przeciwko ludności 
cywilnej. Angielscy kolonizatorzy niszczą 
Betki malajsklch osiedli, a mieszkańców 
umieszczają w obozach koncentracyjnych 
pod pozorem zapobiegania kontaktom  lud 
ności cywilnej z żołnierzam i malajskiej 
arm ii narodowo-wyzwoleńczej.

*  Naród węgierski przygotowuje się do 
Ogólnokrajowego Zlotu Pokoju. Z lot ten, 
który odbędzie się 1 czerwca jednocze­
śnie w Budapeszcie i w miastach w oje­
wódzkich, będzie w ielkim  przeglądem sze­
regów węgierskich bojowników o pokój.

*  Z Tokio donosi agencja TASS, że w 
ciągu piątku strajkowało 43 tysiące górn i­
ków Japońskich, zatrudnionych w kopal 
niacli rudy. aby poprzeć swe żądania W 
sprawie poprawy warunków bytu.

*  Jak podaje reakcyjna prasa francu 
ska, w  ostatnich latach notuje się w® 
Pranc.1l silny spndek urodzin. Według O -  
Hcjalnych danych, liczba urodzin W ie .-  
tach 1950 i 195i spadła w porównaniu z  
latam i 1948 i 1949 o 5,4 proc.

Publikując powyższe dane, reakcyjna 
prasa francuska przemilcza jednak fakt, 
że spadek urodzin jest bezpośrednim 
skutkiem pogorszenia się sytuacji mas 
pracujących, spowodowanego wyścigien* 
zbrojeń.

*  W  depeszy z  Delhi agencja TASS 
donosi że 16 maja przemawiał w parlamen 
cie prezydent Ind ii Radżendra Prasad.

Mówiąc o polityce zagranicznej Ind ii, 
Radżendra Prasad oświadczył, że rząd 
Ind ii zamierza* prowadzić politykę przy­
jaźn i ze wszystkim i krajam i świata. Po­
ruszając wydarzenia koreańskie Prasad 
powiedział, że wydarzenia te stanowią 
przestrogę dla całego świata, pokazując 
co przynosi wojna. W Korei —  mówił 
dalej prezydent — usunięto Już większość 
przeszkód na drodze do rozejm u 1 tylko 
kwestia wymiany Jeńców wojennych po­
zostaje nierozwiązana. Należy przezwyclQ 
żyć tę ostatnią przeszkodę.

*  W  Genui odbył się zjazd przedsta­
w icieli przemysłu budowy okrętów.

Uczestnicy zjazdu om ówili problem kry 
zysu panującego we włoskich stoczniach, 
okrętowych.

W  uchwalonej rezolucji uczestnicy z  ja z  
du wzywają rząd, aby podjął natychmiast 
wszystkie niezbędne kroki w celu wpro­
wadzenia w życie zaleceń M iędzynarodo­
wej Kon ferencji Gospodarczej w ^oskw l*.

Zagadnienia wykorzystania surowców siarkonośnych
do produkcji kwasu siarkowego 

przedmiotem obiad drugiego dnia Konferencji Chojników
WARSZAWA (PAP). W drugim dniu Konferencji Chemików doty­

czącej zagadnień surowców mineralnych, obrady toczyły się w sekcji 
omawiającej surowce siarkonośne.

dukującego kwas siarkowy z kra­
jowego surowca anhydrytu. Następ-

Wiceminister A k e r m a n  podzieli! 
się w  swoim referacie z uczestnika­
mi Konferencji osiągnięciami i trud 
nościami zakładu w Wizowie, pro-

Snieg w Tatrach
ZAKOPANE (PAP). — W  nocy z 

16 na 17 maja spadł w Zakopanem 
obfity śnieg, który pokrył białą sza­
tą Tatry, miasto i okolice. Śnieg 
padał następnie w ciągu całego dnia 
przy silnym wietrze i zadymkach. 
Opad śnieżny w drugiej połowie ma* 
ja jest czymś zupełnie wyjątkowym.

Na Kasprowym Wierchu pokrywa 
śnieżna dochodzi do 30 cm. przy 8 st. 
poniżej zera.

nie prof. Weychert podał wyniki 
swoich badań nad teoretycznymi 
podstawami procesu produkcji kwa 
su siarkowego z gipsu i anhydrytu.

Inż. Nielubowicz w referacie o 
krajowych złożach gipsu i anhydry­
tu zwrócił uwagę na konieczność 
prowadzenia intensywnych badań 
geologicznych dla potrzeb przemys­
łu. Prof Bretsznajder wysunął w re 
feracie projekt szerokich prac zmie 
rzających do wykorzystania dwu­
tlenku siarki z rozcieńczonych prze­
mysłowych gazów odlotowych.

Z wielką uwagą wysłuchali ze­
brani referatu prof. Ciborowskiego,

który przedstawił wyniki swoich 
ciekawych badań nad wykorzysta­
niem najuboższych źródeł siarkL 
Badania te pomogą znacznie zwięk­
szyć produkcję kwasu siarkowego w 
istniejących fabrykach, bez więk­
szych inwestycji.

Podczas dyskusji nad referatami 
zabrali m. in. głos wybitni naukow 
cy radzieccy —* prof. Malin i prof. 
Malec oraz naukowcy z Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — dr 
Reismann i dr Heintke. Podzielili 
się oni wynikami swoich nowych 
badań i  osiągnięć z dziedziny tech­
nologii stosowania nowych surow­
ców.

W dyskusji wzięło również udział 
kilkunastu mówców — przedstawi­
cieli wyższych uczelni i zakładów 
przemysłowych z całego krajif.

Obrady trwają ,
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Komitet Powiatowy w Radzyniu
w walce o wykonanie uchwał konferencji powiatowej 

w sprawie podniesienia produkcji rolnej

Ciekawe pomysły
racjonalizatorskie 
w LPZB

Robotnicy z LPZB, pracujący do­
tychczas przy produkcji kątowni­
ków, zużywali wiele czasu na wygię 
£ie żelaza pod kątem prostym. Tę 
ciężką i malowydajną pracę uspraw 
ClL tow, Paweł Semeniszyn, przodu­
jący racjonalizator LPZB. Skonstruo 
wał on przyrząd do mechanicznego 
wycinania w  żelazie, w miejscu zgię 
cia kątownika, otworu w  kształcie 
trójkąta, co ułatwia zgięcie żelaza 
pod kątem prostym, przyśpiesza pra 
cę, oszczędza czas i zużycie Diłek 
ręcznych, używanych dawniej przy 
tej czynności.

Usprawnienie to przyniesie rocz­
nie 61.320 złotych i 16.800 roboczo- 
godzin oszczędności.

Inny znów (siódmy z kolei) po­
mysł racjonalizatorski tow. Pawła 
Semeniszyna dotyczy mechaniczne­
go wycinania w blasze otworów róż 
nej wielkości i kształtów. Przynie­
sie pn państwu 11.667 roboczogodzin 
oszłzędności rocznie, wartości 42,036 
złotych.

Ciekawy projekt usprawnienia zło 
żył Stanisław Grobel, majster la- 
strykarski. Przyniesie on olbrzymie 
oszczędności. Usprawnienie polega 
na zastąpieniu kamieni karborundo 
wych kamieniami wyrabianymi z 
zaprawy cementowej z domieszką 
odpadków z kamieni karborundo- 
wych lub proszku karborundowego. 
Kamienie te znajdą szerokie zasto­
sowanie w maszynie lastrykarskiej.

J. S.
korespondent zakładowy

Centrala Nasienna prowadzi kon­
traktację ziemniaków-sadzeniaków 
kwalifikowanych w  10 powiatach 
woj. lubelskiego. Na kontraktację 
ziemniaków kwalifikowanych do­
starczyła ona do GS-ów już całą po 
trzebną ilość sadzeniaków. Jakość 
tych sadzeniaków jest wysoka. Są 
to odmiany najlepsze, jakie udają 
się na terenie naszego wojewódz­
twa.

Z odmian średnio wczesnych do­
starczono „Bem“ , odmianę rakood- 
porną, o małych wymaganiach gle­
bowych, ogólnoużytkową, dojrzewa- 
jącą w pierwszej połowie września; 
Z odmian średnio-późnych dostar­
czono „Dar“ . Jest to odmiana rów­
nież rakoodporna, o małych wyma­
ganiach glebowych, bardzp plenna, 
pierwszorzędna jako odmiana ja- 
dalno-pastewna, eksportowa.

Do tych odmian należy jeszcze 
Dar“ odmiana rakoodporna, o ma­

łych w ym agan iach  glebowych oraz 
„Parnasja" i „Koszalińskie".

Z odmian późnych dostarczono 
chłopom odmianę „Pionier" —  ra- 
koodporną, o wysokiej plenności, o- 
gólnej użytkowości.

Materiał sadzeniakowy, kwalifi­
kowany gwarantuje rolnikom wyso 
kie plony oraz wyższą cenę (od ja­
dalnych i przemysłowych), przy 
jkupie ziemniaków w  1953 roku. 
Cena nabycia w  bieżącym roku 
kwalifikowanych ziemniaków dla

I I I  powiatowa konferencja organi­
zacji partyjnej w pow. radzyńskim 
wytknęła nam szereg poważnych błę 
dów i niedomagań w naszej pracy. 
Wyciągnęliśmy z tej krytyki i oce­
ny osiągnięć słuszne wnioski, które 
zostały przyjęte w postaci uchwał 1 
wytycznych. Wśród nich na plan 
pierwszy wysunęło się zagadnienie 
walki o zacieśnienie i umocnienie so­
juszu robotniczo - chłopskiego. Mu­
simy przy tym pamiętać, że dla na­
szego wybitnie rolniczego terenu 
wyrazem umocnienia tego sojuszu 
jest podniesienie produkcji rolnej. 
Konferencja powiatowa wyraźnie to 
wskazała, wytyczając również głów­
ny kierunek działania w  zakresie 
walki o wzrost produkcji rol­
nej, a mianowicie: przestawienie 
wsi z zacofanych, indywidualnych 
form gospodarki drobnotowarowej, 
na tory socjalistycznej gospodarki 
spółdzielczej.

O tym, że sprawa ta jest dla nas 
w istocie sprawą najważniejszą, mó­
wią nam cyfry dotychczasowej pro­
dukcji rolnej w naszym powiecie. 
Pod względem jakości gleby powiat 
radzyński należy do średnich, ze sto 
sunkową przewagą ziemi I I I  klasy. 
Nasze możliwości produkcyjne są 
więc poważne, o wiele większe od 
dotychczasowych wyników. Spójrz­
my na cyfry:

W  roku ubiegłym (który pod 
względem urodzaju zbóż nie był u

rolnikowi
rolnika wynosi dla odmiany „Bem“
— 37 zł. za 100 kg, dla pozostałych 
zaś odmian — 34 zł. za 100 kg.

Rolnicy, którzy podpisali umowę 
z Centralą Nasienną na produkcję 
sadzeniaków pobierają zaliczki w 
wysokości 450 zł. na 1 ha oraz zwrot 
równowartości za pobrane z GS sa­
dzeniaki.

Jak z powyższego wynika, kon­
traktacja sadzeniaków dla Centrali 
Nasiennej jest korzystna dla rolni­
ka już przy podpisywaniu umowy 
(pobrane zaliczki i zwrot równowar 
tości) oraz przy odstawie sadzenia­
ków do GS w  1953 roku. Dostar­
czone w  1953 r. ilości ziemniaków 
według umowy, zostaną zaliczone 
na poczet obowiązkowych dostaw 
w ramach planowego skupu ze zbio 
ru 1952 roku.

Mimo tych korzyści nie wszyscy 
rolnicy spieszą się z kontraktowa­
niem, wskutek czego C.N. w Lubel- 
szczyźnie wykonała plan kontrak­
tacji dopiero w 73%. Ponieważ ter­
min kontraktowania zbliża się ku 
końcowi, rolnicy powinni bezzwłocz 
nie zawrzeć korzystne dla nich unio 
wy z Centralą Nasienną wzorując 
się na spółdzielniach produkcyjnych 
w Dębach i ł.azowej w pow. toma­
szowskim. Członkowie tych spół­
dzielni należycie zrozumieli korzyś­
ci wynikające z kontraktacji sadze­
niaków kwalifikowanych i zakon­
traktowali w bieżącym roku 35 ha.

nas zły) przeciętny plon żyta z ha 
wyniósł 11,1 q, pszenicy —  11,6 q, 
jęczmienia —  12 q, owsa —  12 q, 
rzepaku —  8,5 q. Zbiór ziemniaków 
obniżony nieco posuchą wyniósł 75 q 
z ha. Zestawmy te cyfry z wysokoś­
cią plonów w spółdzielniach produk­
cyjnych: 19 q żyta, 17 q pszenicy, 
24 q owsa, 11 q rzepaku i 100 q ziem 
niaków (dane przeciętne ze spóldziel 
ni Gęś i Jabłoń). Już z tych' kilku 
cyfr widzimy jak wielkie rezerwy 
produkcyjne posiada rolnictwo na­
szego powiatu. A przecież jest to do­
piero początek wspólnej gospodarki 
w naszych spółdzielniach i wyniki 
ich pracy będą wzrastały z roku na 
rok.

Szczególnie wielkie -możliwości pro 
dukcyjne mamy w dziedzinie hodow 
li, w której wykazujemy jeszcze 
większe zacofanie.

Na tle przytoczonych cyfr dokład­
nie widać, jak daleko pozostajemy 
w tyle w stosunku do wj^iogów sta 
wianych nam przez tempo rozwoju 
przemysłu w naszym kraju. A nie do­
trzymując kroku robotnikom, hamu­
jemy tempo naszego własnego roz­
woju.

Nie można zapominać o tym, że 
dokonanie przebudowy wsi niesie ze 
sobą ogromną poprawę bytu mate­
rialnego chłopa, niesie jego wszech­
stronny rozwój ekonomiczny 1 kultu­
ralny. Oto przykład, a przykładów 
tych można podać wiele: Jakub Ma- 
tejuk z Gęsi, zarobił w ciągu roku 
1951 24,85 q zboża chlebowego, 15,85 
q owsa, 18,90 q ziemniaków i 30 kg 
cukru. Do tego doliczyć trzeba za­
robki członków jego rodziny, które 
wraz z jego własnymi wyniosły: 
38 q zboża chlebowego, 24,5 q owsa, 
29 q ziemniaków, 46,5 kg cukru i 
714 złotych gotówką. Niezależnie od 
tego dochodzi siano, słoma, plewy 
itp. na paszę dla własnego inwenta­
rza oraz zbiory z działki przyzagro­
dowej. Nie zapominajmy przy tym, 
że żaden ze spółdzielców nie martwi 
się już o ziarno na siew, o podatki 
(poza działką przyzagrodową), ani
o wykonanie planowych dostaw dla 
Państwa. Zobowiązania te wykonu­
je za niego spółdzielnia.

Takie są fakty, które powinny po­
służyć naszym agitatorom za najlep 
sze argumenty. Niestety agitatorzy 
w pow. radzyńskim pracują bardzo 
słabo i często zapominają o swych 
obowiązkach. Konferencja powiato­
wa postawiła w tym zakresie wyraź 
ne wytyczne. Stwierdzono, że uak­
tywnienie grup agitatorów jest jed­
nym z czołowych zadań naszej orga 
nizacji. Tymczasem tylko w gm. 
Biała postulat ten został wypełnio­
ny, chociaż w okresie po konferencji

Idzie ulicą miasta lub wsi niepew­
nym krokiem, zatacza się, czapka 
przekrzywiona, oczy nieprzytomnie 
wybałuszone, rzuca słowa bez ładu 
i składu, zaczepia przechodniów, 
wszczyna awantury.

Znamy go wszyscy, spotykamy go 
nader często, prawie codziennie; od­
nosimy się doń pobłażliwie lub o- 
bojętnie. Jednakże nie pobłażliwości 
lub obojętności trzeba nam w  stosun 
ku do pijaków, lecz potępienia, 
trzeba stworzyć atmosferę wrogo­
ści i bezwzględnej walki z pijań­
stwem, które urasta do rozmiarów 
klęski społecznej.

Wejdź bowiem do mieszkania pi­
jaka, a jakże często znajdziesz w 

j  nim chore, obciążone dziedzicznie 
głodne dzieci, nieszczęśliwą, znie­
chęconą do życia kobietę. Jeśli zaś 
sprawy nie zaszły jeszcze tak daleko, 
to z całą pewnością w  mieszkaniu 
pijaka zastaniesz krańcowy biedę, 
dzieci ze strachem oczekujące po­
wrotu pijanego ojca, matkę ich cięż 
ko zatroskaną o dzień , jutrzejszy, 
stwierdzisz rozkład rodziny — pod­
stawowej komórki społeczeństwa.

Zainteresuj się dokumentami któ­
regokolwiek szpitala, a lekarze po*

przeprowadziliśmy reorganizację na­
szych grup i uzupełniliśmy je liczbo­
wo. W Innych gminach agitatorzy 
nie spełniają swych zadań. Znacz­
na część winy za to spada na sekre­
tarzy I<G, którzy nie czują się opie­
kunami 1 kierownikami grup agita­
torów, nie zwołują ich na odprawy, 
nie starają się o ich uaktywnienie. 
A  przecież nasza praca na codzień, 
to przede wszystkim praca agitato­
rów. Konferencja powiatowa nam to 
dobitnie wykazała, dlatego musimy
0 podjętych na niej uchwałach parnię 
tać i wcielać je w życie.

Skierowaliśmy teraz do pracy na 
wsi liczną kadrę aktywu powiatowe­
go i wojewódzkiego, mobilizując 
równocześnie przeszło 100 aktywis­
tów gminnych i gromadzkich. A k ­
tyw ten ma pomóc w dokonaniu 
przełomu w zakresie budowy spół­
dzielczości produkcyjnej. Mamy już 
pewne wyniki pracy aktywu. Pow­
stała u nas ostatnio spółdzielnia pro 
dukcyjna w Babikowie (gm. Biała) 
oraz komitety założycielskie w Ju- 
liopolu (gm. Siemień) i Starej Wsi 
(gm. Biała). Najbliższe dni przynio­
są z pewnością dalsze, podobne mel­
dunki.

Organizacja partyjna, a szczegól­
nie aktywiści pracujący w terenie 
troszczyć się muszą nie tylko o or­
ganizowanie nowych spółdzielni, ale
1 o umacnianie istniejących. Zdoby­
wanie nowych członków dla spółdziel 
ni istniejących i ich gospodarcza roz 
budowa, są równie ważne dla prze­
budowy wsi, jak sama praca nad 
organizowaniem nowych. Ze swej 
strony posłaliśmy do istniejących 
spółdzielni aktyw powiatowy i wo. 
jewódzki, co jednak nie zwalnia dzia 
łających tam organizacji podstawo­
wych od pełnej z nimi współpracy i 
odpowiedzialności za spółdzielnie. 
Tymczasem pod tym względem ma­
my niedomagania, szczególnie w spół 
dzielni Gęś.

Pomoc K P  podstawowym organi­
zacjom partyjnym będzie stale wzra 
stalą. W  tej chwili daje się odczuć 
brak kontroli pracy członków Partii 
w spółdzielniach produkcyjnych ze 
strony Komitetu Powiatowego. Są 
wypadki niewywiązywania się z obo 
wiązków przez członków Partii. Kon 
trolę tę wzmocnimy, tak samo jak 
wzbogacimy formy pracy w uświa­
damianiu chłopów. Będziemy konty­
nuować pomyślnie rozpoczęte wy­
cieczki chłopów do spółdzielni pro­
dukcyjnych (odbyły się: z Bezwoli
—  do Kodeńca, z żabikowa —  io 
Przypisówkt), będziemy też częściej 
niż dotąd wysyłać dq gromad ekipy 
robotnicze. W tym celu powiększy­
liśmy ich stan z 1 do 5. Jednakże i tu 
KP wykazał poważne zaniedbanie,

wiedzą ci, ilu pacjentów cierpi na 
choroby nerek, wątroby, żołądka, sy­
stemu nerwowego wskutek stałego 
nadużywania alkoholu, ile organiz­
mów nadszarpniętych pijaństwem 

uległo różnym innym chorobom, ile 
razy w  ciągu tygodnia szpital ma do 
czynienia z ofiarami wypadków ko­
munikacyjnych, a niekiedy i wypad 
ków przy pracy, którym ulegli lub 
które spowodowali pijani.

Sięgnij do protokółów milicyjnych 
i akt sądowych, a przekonasz się jak 
wielki odsetek chuligańskich wybry 
ków, awantur i bójek, występków 
a nawet zbrodni zostało dokonanych 
przez sprawców w  stanie nietrzeź­
wym.

Przejrzyj ewidencje dyscypliny 
pracy w fabryce, kopalni lub na bu­
dowie, a dowiesz się, że olbrzymiś 
większość łazików 1 bumelantów — 
to notoryczni pijacy. Gdy stwier- 
dziesz niewykonanie planu przez tę 
lub inną brygadę roboczą — to czę­
sto jedną z przyczyn tego jest pijań 
stwo uczestników brygady, gdy zet­
kniesz się z załogą, która nie osiąga 
zaplanowanej wydajności pracy, to 
nie bez wpływu na taki stan rzeczy

co wpłynęło na. osłabienie tej formy
pracy.

Obecnie każdy 8 pracowników KP  
otrzymał pod opiek? gminę, w któ. 
rej będzie pracował stale. Egzftku- 
tywa KP dopilnuje, aby opieka ta 
była wnikliwa, dogłębna i systema­
tyczna, jak tego wymagała konfe. 
rencja powiatowa.

Do walki o przebudowę wsi włączy 
ło się czynnie ZSL na terenie powia- 
tu. Współpraca ta między PZPR a ZSL 
w powiecie będzie się jeszcze zacieś­
niać. Niezależnie od tego wzmocnimy 
nasifc kierownictwo ZMP i in. organi 
zacjami masowymi. Już w tej chwili 
10 trójek ZMP—wyjeżdża na wie* or 
ganizować do nowych zadań koła 
młodzieżowe. Powinno to znaczni* 
pomóc w pracy ZMP, na ogół Za­
niedbanej i przez KP i Komitety 
Gminne i same zarządy ZMP.

To zaniedbanie w pracy z organi­
zacjami masowymi jest naszym po. 
ważnym niedociągnięciem, zarówno 
na szczeblu powiatowym, jak i Aa 
szczeblach gromadzkich 1 gminnych. 
Na ogół zapomnieliśmy, że na dro. 
gę spółdzielczości wyprowadzają 
chłopa zespoły uprawowe, grupy ho 
dowców i plantatorów, które powin­
niśmy organizować przy pomocy a- 
paratu ZSCh. Zapomniał o tym rów. 
nież Zarząd Powiatowy ZSCh, a co 
za tym idzie, niższe komórki Partii
i ZSCh. Dlatego, mimo, że w powie- 
cle istnieją jeszcze odłogi (jak np. 
w gminie Zahajki i Tłuśclec) ni# 
powstały nigdzie grupy uprawowe.

Podobne zaległości mamy w pra. 
cy z kobietami. Doszło do tego, że w  
tegorocznej kampanii wyborczej do 
władz Kół Gospodyń Wiejskich oka­
zało Bię, że p<jważna część tych kół 
rozpadła się. Jeśli zestawimy ten 
fakt ze zdrową inicjatywą przejawia 
ną przez niektóre Koła GW (jak np. 
w Bezwoli, gdzie koło zobowiązało 

_>ię wyhodować 1800 rasowych kur, 
w Sokulu, gdzie kobiety zobowiąza­
ły się zakontraktować 2 ha lnu) 
to zobaczymy ile straciliśmy wsku- 
tek tego zaniedbania.

W  obecnej kampanii o przebudowy 
wsi, podjętej zgodnie ze wskazania, 
mi KC^naszej Partii i III-ej konfe. 
rencjl powiatowej w Radzyniu, zada 
nia nasze są olbrzymie. Dlatego nie 
wolno nam zapominać o ani jednym 
środku, ani jednej możliwości, pow 
zostającej do wykorzystania w  na­
szej pracy. Rzecz w tym, byśmy szu 
kall tych środków w naszych włas­
nych uchwałach, które stanowią o. 
gromną pomoc w pracy partyjnej.

jest fakt, że część jej członków »t ł  
le nadużywa alkoholu.

Zarzuć więc pobłażliwość i obo­
jętność wobec alkoholizmu, stań w  
pierwszym szeregu walczących z tą 
prawdziwą klęską społeczną. Bądź 
agitatorem trzeźwości w rozmowie 
prywatnej, na naradzie produkcyj­
nej, ńa zebraniu związkowym, czy 
gromadzkim, Ligi Kobiet, ZMP czy 
ZSCh.

Tłumacz ile szkód społecznych I 
gospodarczych wyrządza nam alko­
holizm. Wyjaśniaj, że używa go ja­
ko broni przeciwko nam wróg kla­
sowy i imperialistyczni agenci, któ­
rzy chcą zdemoralizować naszą mło­
dzież, rozbić nasze rodziny, rozluź­
nić spoistość naszego narodu, poder 
wać jćgo siły moralne, zahamować 
rozwój gospodarczy i wzrost siły o- 
bronnej nas::ej ojczyzny.

Wpajaj na każdym kroku swemu 
otoczeniu przekonanie, że wałka * 
pijaństwem jest naszym obowiąz­
kiem, jest służbą społeczną, jest od­
cinkiem wielkiego frontu, na któ­
rym toczy się bój o coraz lepsze 
jutro narodu polskiego.

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

Załoga LPZB , zatrudniona przy budowie piekarni LSS w 
Lublin ie czyta codziennie prasę. Na zdjęciu: czytanie dzienni­
ka „Sztandar Ludu.", (Foto M . Targoński).

Mgr iny» Jan Flur
Inspektor Centrali Nasiennej w Lublinie

Kontraktacja ziemniaków daje korzyści
każdemu

Alkoholizm  — twój w róg
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Wyższa wydajność, a nie ilość etatów
iiegyduls; o pkości procy biurowej
Coraz większe i trudniejsze zada­

nia stawiane każdemu przedsiębior­
stwu, coraz większe napięcie pla­
nów, stale rozszerzanie się i pow­
stawanie nowych form współzawod­
nictwa pracy, nowych form twór­
czej inicjatywy mas pracujących, 
stawia także nowe, większe zada­
nia wobec aparatu administracyj­
nego w  przemyśle. ,

Wspomnijmy tu np. zadania wy­
nikające z zastosowania metody Ko 
wałowa, z umasowienia i  obsługi 
ruchu wynalazczości pracowniczej, 
z wprowadzenia planowania we- 
wnątrz-zakładowego i rozrachunku 
wswnątrz-zakładowego.

Wzrostowi zadań produkcyjnych 
zatem towarzyszy zwiększenie za­
dań administracji przemysłowej. 
Zwiększone zadania w  zakresie pro­
dukcji są wykonywane na ogół dzię 
ki y/zrostowi wydajności prac* o- 
siąganemu przez współzawodnictwo, 
usprawnienia, wielowarsztatowość 
itp. i tylko częściowo, tylko po w y­
czerpaniu rezerw zwiększonej wy­
dajności — przez wzrost stanu za­
trudnienia. Często zakłady przemy­
słowe realizują znacznie wyższe pla 
ny produkcyjne przy niezwiększo- 
nym, a nawet zmniejszonym stanie 
załogi. Inaczej jest często w  admi­
nistracji przemysłowej, która broni 
się przed przyjmowaniem nowych 
zadań, nowych obciążeń w niezwięk 
szonym składzie pracowniczym i na 
postawione jej nowe zadanie naj­
częściej odpowiada żądaniem przy­
znania nowych etatów.

Gdy dla wykonania zwiększonych 
zadań produkcyjnych załogi walczą
0 wyższą wydajność, szukają ukry­
tych rezerw, mobilizują myśl twór­
czą nowatorów i racjonalizatorów
— w  administracji idzie się często 
po linii najmniejszego oporu, po li­
nii zwiększania i tak już niekiedy 
nadmiernie rozbudowanych etatów. 
Zbyt rzadko bierze się pod uwagę 
możliwości rozwiązania problemu 
przez lepsze zorganizowanie pracy
1 lepsze wykorzystanie już posiada­
nych sił administracyjnych.

Jest to oczywiście sprzeczne z na­
kazem oszczędności, który należy 
realizować coraz bezwzględniej we 
wszystkich dziedzinach naszego ży­
cia gospodarczego i państwowego. 
Powiększenie aparatu administra­
cyjnego jest nie wskazane także ze 
względu na jego sprawność i ope­
ratywność

Należy więc przenosić do biur tra 
dycje mocno ugruntowane już w 
dziedzinie produkcji — rozwiązywa 
nia nowych zadań przede wszyst­
kim przez usprawnienie pracy, 
przez jej lepszą organizację, przez 
wykrywanie rezerw, przez wzrost 
wydajności pracy. *

W  ten sposób można rozwiązywać 
zadania nawet bardzo poważne. In­
żynier Kowalow np., znany twórca 
metody studiowania i rozpowszech­

niania pracy stachanowskiej, pisze: 
„Komplikując problem studiowa­
nia i wcielania w  życie metod pracy 
stachanowskiej, niektóre przedsię­
biorstwa poszły drogą tworzeń; a no 
wych komórek z nowymi etatami. 
My przeprowadziliśmy tę pracę bez 
angażowania nowych pracowników, 
bez powiększania etatów. Traktując 
tę pracę, jako zwykłą pracę produk 
cyjną, wykonywaliśmy ją siłami ca­
łego kolektywu i radzimy również 
innym przedsiębiorstwom organizo­
wać tę pracę w  taki sam sposób". 
Starając się stworzyć możliwe naj­
lepsze warunki rozwoju, zainicjowa 
nego przez nowatorów moskiew­
skiej fabryki obuwia „Burewiest- 
nik“ , Lewczenko i Muchanowa, 
współzawodnictwa o obniżenie ko­
sztów własnych każdej operacji pro 
dukcyjnej, personel administracyj­
ny wielu przedsiębiorstw radziec­
kich zabrał się do wykonania no­
wych zadań. Pracownicy planowa­
nia, księgowości, komórek organiza­
cji pracy, komórek wynalazczości 
pracowniczej itp., każdy w  zakresie 
swych kompetencji opracowują 
szczegółowe instrukcje planowania
i uchwycenia kosztów każdej ope­
racji, badają skrupulatnie wspólnie 
z robotnikami wykonującymi po­
szczególne operacje wszystkie moż­
liwości uzyskania przy tym oszczęd 
ności, mobilizują inicjatywą ..nowa­
torów i racjonalizatorów w celu roz 
wiązywania tych pł-oblemów itp.
— wszystko to w  ramach swych 
normalnych, codziennych zajęć, bez 
dodatkowych etatów.

Aparat administracyjny naszych 
przedsiębiorstw, idąc za przykładem 
oddziałów produkcyjnych i wzoru­
jąc się na pracownikach przedsię­
biorstw radzieckich, winien zerwać 
z niesłuszną tendencją oglądania się 
na nowe etaty przy każdym no­
wym zadaniu, przy konieczności zor 
ganizowania każdej nowej komórki.

N. K.

U spółdzielców w Różance

Anna Kolada nie stanowi wyfaiku
Gdy cała wioska już śpi, w  oknie 

jednego z domów zwykle pali się 
jeszcze światło. To Anna Kolada 
członek zarządu i brygadier grupy 
polowej spółdzielni produkcyjnej w 
Różance (pow. włodawski) czyta 
„Zielony Sztandar", „Rolnika Pol­
skiego" lub jakąś broszurę z zakre 
su rolnictwa, albo powieść, której 
bohaterami są ludzie radzieckiego 
kołchozu. Gazeta i książka to nie 
rzadcy goście, a wierni przyjaciele 
tej kobiety.

Myliłby się ten, kto w ambicji An­
ny Kolady do przodowania w pracy 
dopatrywałby się chęci osiągnięcia 
wysokich zysków. Wprawdzie docho 
dy w spółdzielni nie były niskie, po­
mówimy jednak o nich później. Te­
raz cofnijmy się myślą o czterdzieści 
lat wstecz.

Dzieciństwo miała ciężkie. Ojciec
i matka chodzili na zarobek do kuła­
ków 1 mimo, że harowali ciężko, nie 
byli w stanie wyżywić i przyodziać 
dwunastoletniej Hani, gdyż mieli na 
utrzymaniu jeszcze kilkoro drobiaz­
gu.

Aż nadszedł czas, gdy dwudziesto 
kilkuletnia Anna Kolada podzięko­
wała swym „dobroczyńcom" za słifż- 
bę, gdyż „trafiło" jej się wyjść za 
mąż.

Nastał dla Anny Kolady okres 
„samodzielności". Skorzystała z „do­
brodziejstwa" faszystowskiej refor­
my rolnej. Kupiła dwa hektary 
ziemi, lecz wskutek „omyłki" w  po­
miarach i obliczeniach musiała spła­
cać raty za trzy hektary. Nie było 
w tych czasach nikogo, kto ująłby 
się za pokrzywdzoną.

Po wyzwoleniu Anna Kolada nie 
tylko, że nie musiała już spłacać rat 
w banku, lecz otrzymała jeszcze dwa
i pół hektara ziemi z parcelacji ma­
jątku obszarnika hrabiego Zamoj­
skiego.

\V Rejowcu powstaje jedna z największych i najnowocześniej­
szych cementowni w Polsce. Zakończenie budowy i uruchomienie pierw 
szych działów, przewiduje się w 1953 roku.

Na zdjęciu: fragment budowy magazynu.

T y d z i e ń  w k r a j u
PO MATURZE... ZLOT

Już za kilka dni, pod koniec ma­
ja, w  szkołach ogólnokształcących 
rozpoczną się końcowe' egzaminy. 
Młodzież, która dzięki systematycz­
nej całorocznej pracy jest na ogół 
przygotowana do nich dobrze, jest 
w  zasadzie spokojna o ich wyniki, 
ale młodość jest młodością, a tre­
ma, tremą. Musiały iść na spód cie­
kawe i piękne książki nabyte na 
kiermaszach, a na ich miejsce po­
jawiły się podręcżniki. Za dwa ty­
godnie sytuacja się zmieni i wtedy 
będzie dopiero można z prawdziwą 
radością zabrać się do czytania, do 
odpoczynku, do spacerów, do wycie 
czek.

„Zaraz po maturze jedziemy do 
Warszawy" — projektują maturzyś­
ci. Popracujemy na MDM-ie, w 
powstającym Parku na Powiślu, 
przy budowie miasteczek zlotowych, 
zobaczymy wreszcie wspaniałe ra­
dzieckie maszyny, które drążąc w y­
kopy pod fundamenty Pałacu Kul­
tury i Nauki, wyrzucają dziennie 
1000..ton ziemi. Do Warszawy przy­
jadą nie tylko najlepsi maturzyści. 
Do Warszawy zjedźie 200 tys. przo­
dujących młodych robotników i ucz 
niów. Już dziś stolica przygotowuje 
się na ich przyjazd. Pierwsza 450- 
osobowa grupa ochotników rozpo­
częła budowę 5 zlotowych miaste­
czek. Pokryły się namiotami Biela­
ny, niebawem zaczną się roboty na 
stadionach, boiskach, bieżniach, 
przy budowie estrad.

Udział w  Lipcowym Zlocie będzie 
wielką nagrodą za całoroczny trud, 
za dobrą pracę, za pilną naukę. 
Będzie przeglądem osiągnięć mło­

dzieży i jej wkładu w nasze wielkie 
budownictwo socjalistyczne oraz 
przeglądem siły moralnej i tężyzny 
fizycznej młodego pokolenia, które 
jest dumą i  przyszłością naszej oj­
czyzny.

Młodzi robotnicy dzień po dniu 
odnoszą wspaniałe sukcesy produk­
cyjne. W  całym kraju znane są zwy 
cięskie osiągnięcia młodzieżowych 
brygad z Nowej Huty i Warszawy. 
Młodzi przodownicy z całego kraju 
podejmując przedzłotowe zobowią­
zania dają jeszcze raz świadectwo, 
że świadomi są wielkich celów jakie 
przed nimi wyrastają, że nie brak 
im sił i entuzjazmu, zapału do wal­
ki o rozwój ukochanej ojczyzny 
Walcząc o dobre wyniki w pracy, 
walczy również młodzież z tymi 
wszystkimi obciążeniami, które je­
szcze marsz naprzód hamują i utrud 
niają. Potępia bumelantów i łazi­
ków, walczy z przejawami chuligań 
stwa, rozwydrzenia, pijaństwa Tę 
walkę prowadzi zresztą nie tylko 
młodzież; jest ona sprawą całego 
narodu.

DLA PIJAKÓW NIE 
POBŁAŻANIA

MA

^  Ostatnia uchwała o podwyżce cen 
na alkohol została przyjęta przez 
ogół społeczeństwa z dużym uzna­
niem i zrozumieniem. Plagę pijań­
stwa, odziedziczoną po sanacyj­
nych rządach, pogłębiły ląta o- 
kupacji, kiedy hitlerowcy chcąc 
zdemoralizować społeczeństwo i  o- 
słabić jego siłę oporu, świadomie 
zarzucali rynek wódką, wyrządza­
jąc olbrzymie szkody. Alkoholizm, 
jako zjawisko społeczne, musi znik­

nąć z naszego życia. N ie będziemy 
pijakom pobłażać. Nie pozwolimy, 
aby marnowali oni owoce pracy 
górników i włókniarzy, murarzy i 
metalowców, którzy nie szczędzą 
sił, aby powiększać dobra narodu. 
Nie pozwolimy, by demoralizowali 
młodzież. Naszym celem jest, by 
każdy obywatel Polski Ludowej był 
świadomym, twórczym i kultural­
nym człowiekiem. I  cel ten osiąg­
niemy.

NIECH ŻYJĄ HUTNICY

Polska Ludowa, Rząd nasz za- 
służonycn budowniczych otacza sze­
roką opieką. Mają swą wielką kar­
tę górnicy, troszczymy się <ł stocz­
niowców. Ostatnio w  dniu Święta 
Hutnika Rząd powziął uchwałę b 
poprawie warunków bytowych i za­
robkowych pracowników przemysłu 
hutniczego, szczególnie zatrud­
nionych przy „gorących" robotach.

Jeżeli ktoś z was był kiedykol­
wiek w hucie, .wie dobrje, jak cięż­
ka jest praca robotników pracują­
cych przy wielkich piecach i wal­
carkach, wie jakich wysokich kwa­
lifikacji wymaga przeprowadzenie 
wytopu, planowa praca pieców mar- 
tenowsklch, jak niezmiernie ważne 
są szybkie remonty. Z drugiej stro­
ny zdajemy sobie sprawę z tego, że 
stal jest podstawą naszego przemy­
słu, że trzeba nam jej coraz więcej, 
że od tego, jak nasz przemysł hutni 
czy pracuje, zależy w  dużymi stop­
niu tempo’ naszego budownictwa. 
Właśnie tymi względami kierując 
się. Rząd otoczył pracę hutnika spe 
cjalną, serdeczna troska. J. K.

Ziemię kupiła nie tylko Anna 
Kolada. Otrzymało ją wiele rodzin 
chłopskich, otrzymała ją służba dwór 
ska. Gorsza sprawa była z jej obrób­
ką. Kułacy żerowali na biedocie wiej 
skiej, żądając za wypożyczenie koni 
wygórowanych cen w odrobku lub

Ob. Anna Kolada członek spółdziel. 
ni produkcyjnej w Różance (pow. 
włodawski).

gotówce. Zresztą nie tylko wynajem 
koni był przedmiotem machinacji 
kułackicji. Wystarczy wspomnieć o 
wypożyczaniu zboża na przednówku, 
o wynajmie pastwisk za nigdy nie 
kończący się odrobek.

wdzięczna Annie Koladzie za wska 
zanie jej właściwej drogi.

W spółdzielni produkcyjnej w 
Różance spółdzielcy zbierali ozimi­
ny na własną rękę, gdyż siali je bę­
dąc jeszcze indywidualnymi gospo­
darzami. Oprócz zbioru ozimin An­
na Kolada, która przepracowała 286 
dniówek, otrzymała jako swą część 
przy podziale dochodów spółdzielni 
za rok ubiegły: 19 q owsa, 4 q żyta, 
4 q pszenicy, 4 q jęczmienia, 1 q 
rzepaku, 19 q ziemniaków, 1500 zł. 
gotówką i ilość siana wystarczającą 
do wykarmicnia dwóch krów oraz 
dostateczną ilość słomy na ściółkę.

Z działki przyzagrodowej Anna 
Kolada zebrała 100 q ziemniaków.

W roku ubiegłym sprzedała 5 za­
kontraktowanych łuczników o wa­
dze od 150 do 200 kg i jedną krowę. 
Na użytek własnej rodziny zabiła 
dwa tuczniki. Spory dochód osiąg­
nęła z hodowli kur — trzydziestu 
dobrych niosek. Obecnie hoduje ta­
ką samą ilość kur i świń oraz dwie 
krowy o dużej mleczności.

W  roku bieżącym zamierza sprze­
dać Państwu nie mniej tuczników.

F. Pr.

Poważne oszczędności
przynosi działalność
Klubu Racjonalizatorów  
pr*y LZPŚ

Anna Kolada, która jako członek 
ZSL i przewodnicząca Gminnej Ra­
dy Kobiecej nieraz uczestniczy­
ła w  naradach i zebraniach, 
tym razem z niecierpliwością 
oczekiwała zebrania gromadzkie­
go. Na zebraniu tym, w  lecie 1950 
roku uczestnicy wycieczki do Zwiąż, 
ku Radzieckiego —  chłopi z Kodeń- 
ca i Hołowna — mieli opowiedzieć o 
tym , co widzieli w radzieckich koł­
chozach.

Proste, szczere słowa o życiu i o- 
siągnięciach kołchoźników wywarły 
na Annie Koladzie wielkie wrażenie. 
Zrozumiała, że poprzez wspólne go­
spodarowanie można nie tylko wyr­
wać się raz na zawsze z sieci kułac­
kiego wyzysku, nie tylko ulżyć so­
bie w pracy i szybciej dojść do do­
brobytu, ale i dostarczyć dla ludnoś­
ci miast więcej żywności, a dla prze 
mysłu więcej surowca. Swoje myśli 
wyraziła głośno wobec ogółu.

Tego samego dnia Anna Kolada | Klubie 
weszła w skład Komitetu Założyciel­
skiego spółdzielni produkcyjnej w 
Różance, a w parę miesięcy póź­
niej została członkinią spółdzielni.

W  pierwszym roku istnienia spół­
dzielni Anna Kolada pełniła obowiąz 
ki oborowego i chlewmistrza. Obora 
była niewielka, liczyła zaledwie dwie 
krowy i byczka, ale w chlewni robo­
ty było sporo —  pięćdziesiąt sztuk 
świń do obrządzenia. Mimo to Anna 
Kolada doskonale dawała sobie radę 
z pracą przy inwentarzu spółdziel­
czym, potrafiła obrządzić swoje włas 
ne dwie krowy i kilka sztuk świń i 
jeszcze zdążyła „ukraść" codziennie 
dwie, trzy godziny do pracy na po­
lu spółdzielczym.

Jesienią ubiegłego roku, w czasie 
gdy rzepak już dojrzał i zaczął się 
wysypywać, członkowie spółdzielni 
przystąpiły do kopania ziemniaków 
na swych działkach przyzagrodowych.
Było dużo szemrania, gdy Anna K o­
lada zwróciła się do kobiet, by 
przerwały na parę dni wykopki i 
zebrały rzepak. Niektóre z kobiet 
zaczęły się kłócić, lecz mimo to da­
ły się przekonać, przerwały wykop­
ki i w  ciągu dwóch dni rzepak 
sprzątnęły. Pokaźny zbiór rzepaku 
pozwolił zaopatrzyć się spółdzielcom 
w makuchy i olej na całą zimę i 
przyniósł sporo grosza do spółdziel 

^ ze j kasy.
Wiosną ubiegłego roku wiele otu­

manionych przez wrogą propagan­
dę członkiń spółdzielni nie chciało 
wyjść do pracy'ma pole spółdzielcze. 
Niektóre z nich chodziły na zarobek 
do kułaków. Anna Kolada tłumaczy­
ła jak mogła, że postępując w ten 
sposób spółdzielcy 'szkodzą sami so­
bie, a jedną z kobiet, sześćdziesię­
cioletnią Ewę Kot wzięła pod swo­
ja szczególną opiekę. Ewa Kot prze­
pracowała w  ciągu roku 145 dnió­
wek obrachunkowych i teraz jest

Działalność Klubu Racjonalizato­
rów przy Lubelskich Zakładach 
Przemysłu Spirytusowego datują 
się od dnia 27.V.1950 r.

Klub liczy obecnie 29 czion- 
ków. Na comiesięcznych zebraniach 
wygłaszane są referaty oraz wy­
świetlane filmy jak np. „Mechani­
zacja t ra n s p o r tu  wewnętrznego" 
itd. Praća Klubu r\lei!̂ l£rafr!<rz'a‘ "się 
do szkolenia. Fakt, że Lubelskie 
Zakłady Przemysłu Spirytusowego 
już wielokrotnie zdobyły pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie 
międzyzakładowym jest niemałą za 
sługą członków Klubu, którzy przez 
swe uspr-ownienia wybitnie przy­
czyniają się do osiągnięć załogi. Od 
początku istnienia zanotowano w 

20 usprawnień, które dają 
1.758.000 il. oszczędności.

Na uwagę zasługuje usprawnie­
nie ob. Bronisława Koguta, który 
przez zastosowanie aparatu własne­
go pomysłu skrócić ćykl produkcyj­
ny przemywania fuzli. Ob. Ko­
gut za swój pomysł został nagro­
dzony premią.

Do najpoważniejszych osiągnięć 
Klubu można zaliczyć suszarkę bu­
telek usprawniającą rozlew oleju. 
Suszarki te zostały zastosowne i w 
innych zakładach na terenie kraju. 
Usprawnienie Romualda Kęstowi- 
cza polegn na zastosowaniu odpad­
kowej gorącej wody do ogrzewania 
surówki, idącej r,T aparaty. Daje to 
znaczne oszczędności na opale. Ob. 
Kęstowicz razem z ob. Mirosławem 
Skawińskim usprawnili dotychcza­
sowy sposób pobierania analiz, co 
daje około 3.000 zł. oszczędności.

Na uwagę zasługuje ostatnie us­
prawnienie brygady racjonaliza­
torskiej, w skład której wchodzą: 
Przemysław K ą k o le w s k i,  Wacław 
Koyer i Bonifacy Miszola. Opraco­
wała ona projekt mający na celu 
zwiększenie produkcji w jednym  ̂
oddziałów zakładu, o 70%, Daje to 
w skali rocznej oszczędność wyra­
żającą się sumą 1.288.000 zł. Pro­
jekt ten został już zatwierdzony 
przez Centralny Zarząd Przemysłu 
Spirytusowego i jest‘obecnie w trak 
cie realizacji.

Wysoka świadomość oechująca 
członków Klubu jest gwarancją, że 
tak jak dotychczas, również i  w 
przyszłości będą się starali utrzy­
mać swój zakład na czołowym miej 
scu. R.
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M ŁODE T A L E N T Y  — b a RBARA  
H ESSE-BUKOW SKA I  W ANDA  
W IŁK O M IR S K A  KONCERTUJĄ  

W LU B L IN IE

Rząd Polski Ludowej otacza tros­
kliwą opieką młode talenty w dzie­
dzinie muzyki. W ub. piątek i nie­
dzielę koncertowała w Lublinie Bar­
bara Hesse-Bukowska, która dzię­
ki pomocy i opiece naszego Rządu, 
m a możność rozwoju swego wiel­
kiego talen tu i już dziś osiągnęła w y  
soki poziom technicznej i  uważana 
jest, obok Czerny - Stefańskiej, za 
najlepszą polską pianistkę.

Barbara Hesse-Bukowska

Ci

Skrzypaczka Wanda Wiłkomirska 
(w najbliższych dniach ujrzymy ją 
na koncercie w Lublinie), reprezen­
tu je  już dzisiaj międzynarodową kia 
sę, co  w dużej mierze zawdzięcza 
troskliwej opiece Państwa, które u- 
rnożliwiło je j systematyczną naukę.

W anda W iłk o m irs k a

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  -  K S W ..I> R A S A - 
Redakcja I Admtnlstracta — Lublin 
ul. 3-go Maja 14 LuDelnka Drukarnia 
ftssow a — Łuolln. ul M Buczka 12

A —3— 10535

Lisi od młodzieży studenckie*...

Będziemy się starać o jak najlepsze wyniki w nauce,
aby pojechać na Złoi Młodych Przodowników
Coraz bliżej jesteśmy daty 30 Lip­

ca., dnia, w którym rozpocznie się 
święto młodzieży —  wielki Zlot Mło­
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej.

Obecnie cała młodzież przygoto­
wuje się do Zlotu. Powstają bryga­
dy produkcyjne, młodzież masowo 
przystępuje do współzawodnictwa 
pracy i organizuje nowe zespoły ar­
tystyczne.

W  ogólnych przygotowaniach 
przedzlotowych nie zabrakło rów­
nież młodzieży akademickiej.

Tak, jak przodownicy pracy w fa­
brykach będą mieli pierwszeństwo 
uczestnictwa w Zlocie, tak na Złot 
pojadą przede wszystkim studenci—  
przodownicy nauki. Na Zlot pojadą 
m. in. grupy studenckie, które osiąg 
ną w wiosennej sesji egzaminacyj­
nej najlepsze wyniki.

O przygotowaniach studentów do 
wiosennych egzaminów a zarazem 
do Złotu Młodych Przodowników re­
dakcja nasza otrzymała list nadesła 
ny przez słuchaczy II roku VIII gru 
py Wydziału Lekarskiego Akademii 
Medycznej w Lublinie.

W  liście tym czytamy między in­
nymi:

„Bardzo ucieszyliśmy się ną wiado 
mość o mającym odbyć się w W ar­
szawie Zlocie Młodych Przodowni­
ków —  Budowniczych Polski Ludo­
wej. Apel Zarządu Głównego ZMP 
wzywający do współzawodnictwa 
przyjęliśmy z entuzjazmem. Nakło­
nił on nas do wypróbowania swych 
sił w szlachetnej walce o tytuł przo­
downika nauki i przodującej grupy 
studenckiej.

Aby uzyskać tytuł przodującej gru 
py studenckiej trzeba jak najlepiej 
zdać egzaminy. Toteż przygotowania 
do wiosennej sesji rozpoczęliśmy je­
szcze w kwietniu, a wszystkie nasze 
zobowiązania z okazji uroczystości 
państwowych podejmowaliśmy w ce­
lu usprawnienia naszej nauki.

Dotychczasowe wyniki pracy na­
szej grupy są dobre. Nie znaczy to 
jednak, że zamierzamy poprzestać 
na takich osiągnięciach. Naszą am­
bicją jest starać się o uzyskanie mia 
ni> przodującej grupy na Wydziale 
Lekarskim Akademii Medycznej. 
Dotychczas uczyliśmy się systema­
tycznie, co miesiąc zdając kolokwia 
z wyznaczonych przedmiotów. Obec­
nie musimy wytężyć wszystkie siły, 
by jak największą liczl»ę egzaminów 
zdać bardzo dobrze.

W  tym celu stworzyliśmy kolek­
tywy. Praca kolektywów polega na 
tym, że studenci mieszkający w tym 
samym domu akademickim lub bli­

sko siebie, wspólnie przygotowują 
się do egzaminów. Następnie oma­
wiamy jeszcze raz przerobiony ma­
teriał w  grupie.

Bardzo dobre wyniki dzięki kolek­
tywnej pracy uzyskały nasze kole­
żanki Teodora Dudek, Kazimiera 
Błachowicz i Helena Chmiel".

„Wielka jest odpowiedzialność ko­
lektywu za egzaminy każdego człon j

podręczników, ale i z tym dają sobie 
radę. Oto co piszą;

„Brali niektórych podręczników 
jak np. z fizjologii człowieka sami 
uzupełniamy. Na podstawie notatek 
wykonaliśmy już 75% prowizorycz­
nego podręcznika w maszynopisie. 
Podręcznik ten służyć będzie studen­
tom całego 2-go roku naszego W y­
działu".

Przodujący studenci X I I I  grupy 2-go roku Wydziału Lekarskiego 
Akademii Medycznej w Lublinie — Stanisław Flis, Maria Giebień 
i Edmund Jasiński w zakładzie ćwiczeń fizjologii człowieka.

ka —  piszą dalej studenci. —  Jeżeli 
zdarzy się, że ktoś spośród kolegów 
nie zda egzaminu, wtedy cała grupa 
pomaga mu do zrobienia egzaminu 
poprawkowego.

Tak było np. z kol, Janem Basiń­
skim, który nie zdał podczas zimo­
wej sesji egzaminu z anatomii pra­
widłowej. Kol. Plis i Kasprzak z ko­
lektywu, do którego należał Basiń­
ski zobowiązali się przygotować go 
do egzaminu. Zobowiązanie swoje 
wykonali. Kol. Basiński, który ukoń 
czył liceum chemiczne odwdzięcza 
się grupie, pomagając z kolei kole­
gom w opanowaniu chemii fizjolo­

gicznej".
Do niektórych przedmiotów stu­

denci nie mają dostatecznej liczby

Motorem i inicjatorem tych wszyst 
kich przygotowań jest organizacja 
ZMP-owska. Ona kieruje przygoto­
waniami do sesji i do Zlotu, ona czu 
wa pad nauką studentów.

*  *  *

Szeroko pisali studenci Il-go roku
o swoich przygotowaniach do uczest­
nictwa w Zlocie. Redakcja traktuje 
ten list jako wstęp do dyskusji na 
temat przygotowań studentów 
wszystkich wydziałów do Zlotu Mło 
dych Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. Oczekujemy 

na dalsze listy. Wymiana doświad­
czeń na lamach gazety pomoże stu­
dentom w przygotowaniach do Wiel 
kiego Zlotu, (wal.)

20 b. m. otwarta zostanie
wystawa »€entpogalu«

W salach Technikum Handlowe­
go im. Yetterów, Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Hurtu Galanteryj­
nego „Centrogal" w Lublinie orga­
nizuje wrystawe, która zapozna spo­
łeczeństwo Lublina z bogatym asor­
tymentem towarów galanteryjnych.

Wystawa zostanie otwarta dnia 
20 maja i trwać będzie do końca te­
go miesiąca.

Osobno wystawione będą zabawki 
dla dzieci.

Na wystawie prowadzona będzie 
detaliczna sprzedaż towarów, (w).

Uroczystość poświęcona
przodującym kolporterom prasy 
odbyła się w Lublinie

W  ubiegłą sobotę, W świetlicy 
Pocztowców, odbyła się w Lublinie 
akademia poświęcona przodującym 
kolporterom z lubelskich zakładów 
pracy. Uroczystość odbyła się w ra­
mach „Dni Oświaty, Książki i Pra­
sy".

W  części oficjalnej, zagajonej, 
przez dyrektora lubelskiej delegatu­
ry RSW „Prasa" tow. Budzyńskiego, 
wygłosił referat kierownik wydziału 
propagandy KM PZPR tow. Miśtal. 
Mówca nakreślił osiągnięcia czytel­
nictwa prasy oraz aktualne zadania 
kolporterów na terenie Lublina.

W  bardzo bogatej części artystycz­
nej wystąpiły szkolne i robotnicze 
zespoły artystyczne, chór ZZK  oraz 
soliści. Na szczególne uznanie pu­
bliczności zasłużyli sobie: chór ZZK, 
solista-tenor Stanisław Michoński, 
akordeonista Tadeusz Prochowski i 
młodziutka solistka ze szkoły TPD 
nr 1 — kol. Ejsmont.

Poszczególne utwory wykonawcy 
poświęcili przodującym kolporterom 
lubelskim, tow. tow.: Kroczkiewiczo- 
wi, z Akademii Medycznej, Polskie­
mu, ze Szpitala Klinicznego, Arci- 
szańskiemu z ZBM, Adrjankowi, z 
M PK i innym.

Poradnia
lirawieekn LSS
%

Lubelska Spółdzielnia Spożyw* 
ców prowadzi poradnię krawiecką, 
gdzie każda członkini LSS pod fa­
chową opieką może uszyć odzież 
na domowy użytek. Za skrojenie o- 
dzieży dziecięcej nie pobiera się 
żadnych opłat, za skrojenie odjie- 
ży dla starszych pobiera się mini­
malne opłaty i tak np. za skrojenie 
sukienki 3 zł., za skrojenie spód­
niczki 2 zł., itd. Wszelkie inne po­
rady dotyczące kroju i modelowa­
nia udzielane są bezpłatnie.

Poradnia krawiecka LSS czynna 
jest 2 razy w  tygodniu w  ponie­
działki i czwartki od godz. 17,30 do
20 w lokalu Działu Społecrno-Samo 
rządowego LSS ul. M. Buczka 9 
(wejście od Miedzianej).

A. Derocka 
korespondent zakładowy

O B S K I
'4 0 1W
Teatr Państwowy Im. J. Osterwy:
nieczynny.

Teatr Muzyczny: —  „Orfeusz w piekle"
Offenbacha, godz. 19.

Apollo — „Nędzn icy" część I — film. 
produkcji francuskiej. Godz. 16,< 18, 20.

Robotnik — „Akcja  ,,33“  prod. czeskiej
—  godz. 19, 18, 20.

R ia lto — „Pocałunek na stadionie'* 
produkcji czeskiej. — godz. 16, 18, 20.

— o —
DYŻURY APTEK:
Krak. Przedm. 29. Stalingradzka 22, 

1 Maja 29.

KO M U NIKAT WOJ. KOMENDY M ILIC JI 
OBYW ATELSKIEJ

W Związku ze zgłoszeniem ob. Wroń- 
skiej Cecylii, zamieszkałej w Puławach 
zaginięcia dokumentów prosimy o zgło­
szenie się do W ojewódzkiej Komendy M i­
lic ji Obywatelskiej pokój Nr 13, celem 
odebrania tychże.

Polskie Zakłady Zbożowe Delegatura Po. 
wiatowa w Lublinie podaje do wiadomości, 
ż e  posiada poważną ilość worków do repe­
racji. Zainteresowani winni złożyć oferty 
do dnia 22.V.52 r . na adres; Delegatura 
powiatowa P.Z.Z. w Lublinie, ul. Ogrodowa 
Nr 12- Nadmienia się, że sektor uspołecz­
niony ma pierwszeństwo. 254/K

Wszystkie panie /
wykorzystują okazję jaką jest „Wiosenna 

sprzedaż dla pań“ prowadzona przez sklep 

MHD przy ul. StaUngradzkiej 25. Sklep 

zaopatrzony w wielki wybór sezonowych 

tkanin wełnianych, bawełnianych i jedwab­
nych. 253 K

Puławach przy ul. 1 Maja Nr 3 zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych, że wszelkie za­
żalenia i życzenia są przyjmowane w środę 
każdego tygodnia od godziny 10 do 13 przez 
Prezesa Zarządu względnie zastępcę. 247/K

BUDOWLANE PRZEDSIĘBIORSTWO PO­
W IATOW E w Kraśniku zawiadamia, że zgod­
nie z uchwalą Rady Państwa oraz artykule.ii 
75 projektu Konstytucji Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, do rozpatrywania skarg i za­
żaleń Dyrekcja wyznaczyła każdy poniedzia­
łek od godziny 10 do 13 oraz każdą sobotę 
od godziny 13.30 do 15. Zażalenia przyjmować 
będzie osobiście dyrektor lub jego zastępca.

235/K

cji zainteresowanym udzieli Wydział Perso­
nalny Zamojskich Fabryk Przemysłu Drzew­
nego w Zamościu, Al. Stalina 76. 248/K

OEŁDSZEMlfl OHltBWfc
Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Niedrzwica 
na nazwisko Wieczerzak 
Feliksa. 2382/G

ZGUBY

Odzież na raty
w dużym wyborze polecają sklepy M.H.D. 
ul. Daszyńskiego 2, 1 Maja 20, Kunickie­
go 25, Narutowicza 78. 252/K

GM INNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA" w Krzczonowie zawiadamia, że 
Prezes Zarządu lid) jego zastępca przyjmuje 
interesantów w sprawie skarg i zażaleń w 
każdy piątek od godziny 13— 15. 243/K

Pracownicy poszukiwani

Zgubiono legitym ację 
szkolną p s b  Lublin na 
nazwisko Mućko W ła­
dysław. 2377/G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium  Gm innej Rady 
Narodowej Zemborzyce 
na nazwisko Cieniuch 
Stanisław. 2379 /G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Szymczak M a­
rianna. 2380/G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gm innej Rady 
Narodowej Niemce na 
nazwisko Urbaś Zenon.

2301/G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Ludwin na 
nazwisko Kłos Katarzy­
na. 2394'G

NAUKA

Trzymiesięczne nowocze­
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
skrytka 163 ,231 /K

K V r N O S I » K / K I > A 2

Sprzedam maszynkę elek 
tryczną do podnoszenia 
oczek. Lublin, środko­
wa 4/2. 2401 /O

Obwieszczenia
POWIATOWY ZWIĄZEK GMINNYCH SPÓŁ 
DZIELNI „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" w

1-go TECH NIKA - E LE K TR YK A  z umiejęt­
nością przewijania silników, 1-go PALACZA 
kotłowego z uprawnieniem dozoru kotłów, 
1-go PLANISTĘ, 1-go KSIĘGOWEGO do 
prowadzenia materiałów’ki, 1-go TOKARZA 
metalowego zatrudnią od zaraz ZAMOJSKIE 
FA B R Y K I PRZEM YSŁU DRZEWNEGO w 
Zamościu. Wynagrodzenie wg Układu Zbioro­
wego Pracy P. L. i P. D. Bliższych informa-

Zgubiono legitymację 
2w. Zaw., przepustkę 
na teren LFMR, legity­
mację szkolną. Nalepa 
Eugeniusz. 2403/G

Zgubiono tymczasową 
przepustkę wydaną przez 
W SK na nazwisko Jeleń 
Bronisław. 2400/G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium M iejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Kowalczyk Ry 
szard. 2389/G

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium M iejskiej Rady 
Narodowej Mińsk Ma­
zowiecki na nazwisko 
Rzeplińska Krystyna.

2396/P

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Goral Józef.

2398/G

Zgubiono legitym ację 
Z w. Zaw. na nazwisko 
Krzywicka Maria.

2395 IG

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 

.nazwisko Samczuk Bo­
gusław. 2387/G

Zgubiono legitym aclę 
Zw. Zaw. na nazwisko 
Skorek Józef. 2383/0

Skradziono zaświadcze­
nie wojskowe wydane 
przez RKU Lublin 
Miasto, przepustkę na 
teren WSK na nazwisko 
Owczarewlcz Jerzy.

2399;Q

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium M iejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Mazur Danu­
ta. 2397/G

Zgubiono przepustkę La 
teren FSC na nazwisko 
Janczak Kazim ierz.

2404/0

Zgubiono legitym ację 
Zw. Zaw. Pracowników 
Leśnych na nazwisko 
Słowikowski Krzysztof.

23860

Zamienię 2 pokoje z 
kuchnią (Dziesiąta dział 
k i) na podobne lub 
mniejsze w śródmieściu. 
Wiadomość Biuro Ogło­
szeń 3 Maja 14. 2383/0

iiiiiiuiimimiiii
Czy jesteś

j u z
prenumeratorem

prasy partyjnej 
Eia rok 1952 

llillllllllilllllllll
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Film z Wyścigu Pokoju

Hadasik ósmy na mecie w Chorzo­
wie ( I I I  etap).

Po I I I  etapie Stablewski zakłada 
koszulkę leadera.

Ludność NRD wita kolarzy.

♦  S  P  O  f t  T  ♦
Bułgarzy dowiedli, że piłkarze polscy posiadają jeszcze poważne braki w wyszkoleniu

Polska ~ Bułgaria 0:1
(Od specjalnego wysłannika dalekopisem z Warszawy).

Rozegrany wczoraj w Warszawie hymnów państwowych po czym pił- 
międzypaństwowy mecz piłkarski karze obu drużyn rozrzucili wśród
Polska —  Bułgaria zakończył się 
zwycięstwem drużyny bułgarskiej 
1:0. Strzelcem jedynej bramki dnia 
był Milanów (44 min.).

Składy drużyn:
Bułgaria: Sokołow, Wasilew, Ma. 

nołow, Atarazow, Bożkow, Christów, 
Avgirow, Milanów, Janków, Parajo- 
tow II, Kolew.

Polska: Skromny (Stefaniszyn), 
Gędłek, Cebula, Glimas, Suszczyk, 
Tim (Wieczorek), Jerominek, Jaś- 
kowski (Krasówka), Alszer, Cieślik, 
Sobek (Wiśniewski).

Arbiter Główny —  Dorogi (W ę­
gry).

Sędziowie liniowi —  Bukowski ł 
Przybyszewski (Polska).

Pierwszy w tym sezonie mecz 
międzypaństwowy zgromadził na sta 
dionie około 50 tys. widzów. ‘W  loży 
honorowej miejsca zajęli: członko­
wie Biura Politycznego KC PZPR, 
członkowie Rządu R. P ..z  Premie­
rem Józefem Cyrankiewiczem na 
czele, przedstawiciele władz sporto­
wych, organizacji masowych i W oj­
ska Polskiego.
Obecny był ambasador Bułgarskiej 

Republiki Ludowej —  dr Kiril Dra- 
malijew oraz członkowie ambasady.

Zawody poprzedzono odegraniem

publiczności wiązanki kwiatów.
Oczekiwane z dużym zaintereso­

waniem przez sympatyków piłki noż 
nej międzypaństwowe spotkanie pił­
karskie Polska —  Bułgaria zakoń­
czyło się porażką polskiego zespołu.

Po ostatnich sukcesach, odniesio­
nych przez polską drużynę na boi3ku 
moskiewskim, byliśmy raczej przy­
gotowani na wygraną i dlatego też 
nieoczekiwana porażka z Bułgarami 
była tak dla publiczności jak i dla 
naszych władz sportowych przysło­
wiowym kubłem zimnej wody, zwłasz 
cza, że piłkarze polscy wygrywali z 
Bułgarami w  okresie, gdy polska 
piłka nożna przeżywała poważny
kryzys.

Bułgarzy byli od nas lepsi i zwy­
cięstwo odniesione przez nich jest w 
pełni zasłużone. Drużyna polska za­
wiodła. Już pierwsze minuty gry 
wskazywały na to, że zespół nasz 
nie wyjdzie „obronną ręką" z tego 
spotkania. W  ataku polskim nic się 
nie „kleiło", zawodziły zwłaszcza 
skrzydła. Obaj flankowi (.Terominek
1 Sobek) nie mogli dać sobie rady z 
rosłymi, dobrze zbudowanymi, obroń 
cami, którzy oprócz innych walorów 
odznaczali się dobrym kryciem. A l­
szer (ruchliwy wprawdzie) nie mógł

Reprezentacje Technikum Warszawy i Lublina
wnlczq o prawo udziału w Zlocie

po-

■ Zwycięzca wyścigu 
przyjmuje gratulacje i 
pionierki.

Anglik Steel 
kwiaty z rąk

Wczoraj na stadionie Ogniwa, w  ra­
mach przedzlotowego współzawodnictwa o 
prawo udziału w Zlocie Warszawskim 
odbyły się zawody sportowe m iędzy 
88-osobową reprezentacją Technikum  Bu­
dowlanego Warązawa 1 55-osobową Tech­
nikum Budowlanego Lublin.

A oto najlepsze wyniki uzyskane 
szczególnych konkurencjach:

Konkurencje m ężczyzn:

100 m. —  najlep iej zaprezentował się 
Patujan z Warszawy, który uzyskał czas
11.7 sek. Drugie i trzecie m iejsce zdobyli 
również warszawiacy (S ienkiewicz —  11,9 
sek. i nublńskt — 12 rok 1. Na czwartym 
1 piątym  miejscu uplasowali się; Jarosz
— 12,02 sek. 1 Zboińskl —  12,04 sek., obaj 
z  Lublina.

W  skoku w dal pierwsze tr*y m iejsca 
zdobyli zawodnicy z  warszawskiego Tech­
nikum Budowlanego: Sienkiewicz —  5.94 
m.. Skuplńskl —  5.79 m. 1 Dubińskl —  
5,77 m, Kosockl (Lu b lin ) skoczył 5,37 m, 
uzyskując tym czwarte m iejsce.

W  rzucie dyskiem najlepszy wynik u- 
zyskał Chmielewski (W arszawa) —37,4 m. 
Dalsze m iejsca zdobyli: Adamczyk — 
34.49 m, Zalewski —  34,26 m. (obaj z 
Warszawy) i  Kurlej z Lublina —  31 m.

W  rzucie granatem Chmielewski osiąg­
nął 70,42 m, Knpturowskl —  57,18 ( I I  
m iejsce) z  Warszawy 1 Kurzęba z  Lu b li­
na —  55,22 m. ( I I I  m iejsce).

W  pchnięciu kulą: I  m iejsce Chmlelew 
ski — 13,77 m., I I  Zalewski (W —wa) —  
13,44 m „ I I I  — W ójcik (W —w a) 13,19 m.
1 Prętklew icz (Lu b lin ) —  11,76 m.

W  skoku wzwyż pierwsze m iejsca zdo­
byli zawodnicy Technikum  Budowlanego 
z Warszawy — Sokolińskl 1,65 m. Ku ­
jawski 1.60 m. 1 Maliszewski — 1,'eO m., Bieg sztafetowy 4 x 100 wygrała druży­
na warszawska w  składzie: Zalewski. 
Sienkiewicz, Wakre, Patujan • w czasie
47.8 sek.

Konkurencje żeńskie:
Skok w zwyż: — Walaslk (W —wa) 122 

cm., staslak (W — wa) 120 cm., Pidek (Lu ­
blin ) —  115 cm.

Skok w  dal; —  Galowska (Lu b lin ) 3.62 
., Sidorowicz —  3.61 i Walasik —  3.60 (ob ie 
z Warszawy).

Pchnięcie kulą: Kubiak (W —wa) 8,52 m, 
Koniszewska 7,62 1 Walasik —  7,52 —  obie 
z Warszawy.

Rzu t dyskiem: —  Skrzetuska (m istrzyni 
W—w y) — 29.80 m., Stasiak (W —w a) —  
23,85 m, Walasik 20,35 m.

Rzut granatem : Skrzetuska —  41,24 m, 
Stanic (Lu b lin ) 36,85 m, R fbecka (W ar­
szawa) 3C.40 m.

Sztafeta 4x85 m. —  I  miejsc*- zajęła 
drużyna Warszawy w składzie: (Smyków- 
na, Sidorowicz, Stasiak, Kowalczyk) —  
46,1 sek. Sztafeta lubłljika uzyskała czas
— 47,r sek.

W  dalszym ciągu zawodów na boisku 
przy Państw. Ogólnokszt. Szkole Llaeum 
im. Staszica odbyły się spotkania w p ił­
ce siatkowej mężczyzn 1 kobiet oraz w 
koszykówce mężczyzn.

W  chwili oddania numeru do druku w 
ogólnej punktacji prowadzi Technikum 
Budowlane Warszawa przed Technikum 
Budowlanym Lublin  w stosunku 204:95 
punktów, (w g ).

znaleźć „wspólnego języka" z pozo­
stałymi kolegami i raczej próbował 
grać na własną rękę. Cieślik, mimo 
wysiłków, nie mógł uwolnić się spod 
„czułej opieki" Bułgarów. Jaśkowski 
grał słabo, a zastępujący go w dru­
giej połowie gry Krasówka nie za­
prezentował się lepiej od niego.

W  pierwszej połowie gry (po przer 
wie przewaga należała raczej do 
nas), kiedy Bułgarzy byli stroną ata 
kującą, ca.ły ciężar gry spoczywał na 
barkach pomocy i linii obrony. Z de­
fensywy (a  właściwie z całego zes­
połu polskiego) najlepiej zaprezen­
tował się Cebula, który udaremnił 
wiele niebezpiecznych ataków prze­
ciwnika. Suszczyk starał się nawią­
zywać współpracę z napastnikami i 
trzeba przyznać, że po części udawa 
ły mu się te próby. Z obrońców le­
piej wypadł Gędłek, który był po 
Cebuli drugim naszym piłkarzem, za 
sługującym na specjalne wyróżnie­
nie. O Skromnym nie można wiele 
powiedzieć, gdyż został on kontuzjo­
wany jeszcze na początku pierwszej 
gry i zastąpił go Stefaniszyn. Stefa­
niszyn wypadł słabo i ponosi winę 
za puszczenie łatwej do obrony pił­
ki. Na plus polskiego zespołu należy 
przypisać dobrą kondycję. Goście 
przewyższali naszych piłkarzy wy­
szkoleniem technicznym i grą przy 
górnych piłkach (dziwić się więc na­
leży, dlaczego nasi zawodnicy for­
sowali często grę głową).

Polacy nie wykorzystali wielu do­
godnych sytuacji podbramkowych. 
Na specjalne wyróżnienie z drużyny 
gości zasługują: bramkarz Sokołow, 
Bożkow, Kolew, Parajotow 1 Atara­
zow.

Gra była szybka i ciekawa.
Spotkanie z Bułgarami odsłoniło 

braki naszych piłkarzy (słabe w y­
szkolenie techniczne, brak współpra 
cy pomocników z napastnikami, sła­
be strza ły ) i dlatego w  najbliższym 
ćzanłe nasi tren erzy  pow inni pom y­
śleć nad oszlifowaniem formy pol­
skiego zespołu.

Ryszard Smożewski
* * *

Rozegrane 18 bm. w Sofii spotka­
nie piłkarskie drugich reprezentacji 
Bułgarii i Polski zakończyło się zwy 
cięstwem Bułgarii 3:1 (2:1).

W yścig uliczny w Pradze
Po zakończeniu Wyścigu Pokoju 

odbył się w Pradze wyścig uliczny.
Wyścig rozegrano na dystansie 

około 50 km. Na starcie stanęło tyl­
ko 12 kolarzy, gdyż większość dru­
żyn opuściła już Pragę. Z Polaków 
startowali tylko Wójcik i Klabiński.

Wyścig wygrał Deutsch (Austria) 
w  czasie 1:12:45,2 godz. przed Dinte- 
rem (NRD), Veselym, (CSR). Klabiń­
ski (Polska) był 7-my. Wójcik wy. 
cofał się.

CWKS — Ogniwo
Krak Ów 2:3

W meczu piłkarskim o Puchar Zlo 
tu, rozegranym 17 bm. na stadio­
nie W. P. w  Warszawie, CWKS 
przegrał po wyrównanej grze z kra­
kowskim Ogniwem 2:3 (0:0).

Ogólnopolskie lekkoatletyczn
zawody
korespondencyjne

W  ramach przygotowań sportow­
ców do Zlotu Młodych Przodowni­
ków — Budowniczych Polski Ludo­
wej, w  dniach 16— 19 maja odbyły 
się w Lublinie Międzymiastowe Lek 
koatletyczne Zawody Koresponden­
cyjne. W zawodach przeprowadzo­
nych na stadionie Ogniwa — star­
towało ogółem 199 zawodników z lu 
bełskich SKS, i Zrzeszeń Sporto­
wych.

Charakterystycznym jest duży u* 
dział kobiet (100 zawodniczek) 

Wyniki techniczne:

Konkurencje Kobiet:
60 m.

I. Jeslonowska (0WKS) 8,1 sek. 
II. Jochenko (AZS) 9,00 sek.

Skok w  dal: I. Jeslonowska 
(OWKS) 4,66 m, II. Jochenko (AZS) 
4,35 m.
Dysk:

I. Sobocińska (OWKS) 26,47 m, II. 
Kamińska (SKS Wych. Przedszk.) 
21,79 m.
Konkurencja męiciyzn 100 m:

I. .Tanczak 11,3 sok, I I  Kucharski
(Bud.) 11.5 sek.
Skok wzwyż:

I. Popławski (Szk. Bud.) 160 cm, 
II. Piórkowski (Gwardia) 150 cm. 
3.000 m.

I. Kwiatkowski (OWKS) 9,25,6 
min., II. Kariaszewski (OWKS) 
9,26,8 min. (wg).

Ogniwo Tarnów  —O W K S  Lublin 3*1

Na trasie X  etapu: prowadzi Anglik Jowelt, za 
Pierwszy od lewej —  Królak.

nim Svoboda.

Spotkanie piłkarskie o mistrzo­
stwo II  Ligi, rozegrane wczoraj po­
między Ogniwem Tarnów a miejsco 
wym OWKS-em, zakończyło się po­
rażką wojskowych w  stosunku 3:1 
(1:1).

Drużyny wystąpiły w  składach;
Ogniwo; Dwuraźny, Brzuchacz, 

Dycjan, Pyrich, Marek, Gaweł, Tar- 
sia, Roik, Oprych, Barwiński, Ko- 
Koszlcći

OWKS; Maj, Marszałek, Stanisła- 
wek, Ruszkowski, Cieśliński, Moty- 
czyński, Mostowski (Różyło), Lip- 
kowski, Malik, Strzecha i  Prusak.

Grę rozpoczęło Ogniwo i po kilku 
dokładnych podaniach, Tarsia od­
daje niegroźny strzał na bramkę 
wojskowych. Maj pewnie wyłapu­
je piłkę i wysyła ją na środek. Tu 
przejmuje ją Strzecha, wystawia 
Mostowskiemu, lecz ten gubi się i 
traci piłkę na rzecz Dycjana.

Wojskowi, mając sojusznika w 
dość silnym wietrze, raz po raz gosz 
czą pod bramką Ogniwa. W trzeciej 
minucie gry, bramkarz Ogniwa wy­
puszcza z rąk piłkę strzeloną ostro 
przez Lipkowskiego, a nadbiegają­
cy Malik lokuje ją w siatce. OWKS
— prowadzi 1:0. Gra toczy się pod 
tnakiem przewagi wojskowych, któ 
rzy jednak w  ferworze walki nie 
widzą luk w  obronie przeciwnika
— i marnują wiele pewnych sytu­
acji.

Tak np- w  15 minucie gry — Lip 
kowski ogrywa na polu karnym  2 
przeciwników, i bardzo ładnie wy­
stawia piłkę Mostowskiemu. Ten 
jednak strzela wysoko ponad bram­
ką. . .

W  30 min. gry,, podczas jednego 
z wypadów ataku gości, prawoskrzy 
dłowy Tarsia pięknym strzałem w 
tak zwane „okienko" —  wyrównu-

Po przerwie wchodzi ria boisko, 
owacyjnie witany przez widzów. 
Różyło.

Kilka zagrań, którymi kierował, 
wskazuia. że nadaje się on na środ­

kowego napastnika.
Druga połowa gry to ustawiczny atak 

Ogniwa na bramkę miejscowych. 
Cieśliński. Marszałek i Stanisławek 
wprost troją się, ratując bramkę w 
beznadziejnych, zdawałoby się. sy­
tuacjach. Mimo to jednak, padają 
dalsze dwie bramki. Piękną bram­
kę strzelił Roik, któiy mimo „mu- 
ru“ wojskowych znalazł lukę, by z 
odległości 23 metrów ulokować pił­
kę w siatce.

Ostatnią bramkę zdobył Kokosz­
ka. Winę za nią ponosi Marszalek, 
który fatalnie przepuścił piłkę pod 
stopą.

Na 10 minut przed końcem gry,

Lipkowski ma okazję do poprawie­
nia wyniku. Strzela jednak, dosłow 
nie z 3 metrów, obok bramki.

Błędem kierownictwa było w y­
stawienie Mostowskiego, który za­
przepaścił dwie murowane bramkL 

Malik i Ruszkowski odznaczali się, 
‘ szczególnie w drugiej połowie, zbyt 
nią powolnością. Korzystał z tego 

Roik, który nie obstawiony ha­
sał po boisku inicjując większość 
akcji.

Sędzia Nalepa z Katowic nie o- 
panowal nowych przepisów gry. Je­
go interwencje często dezorientowa 
ły zawodników. Na linii sędziowali! 
YVnuU i Wielgusiak. ( j )

Gwardia Lublin —  Budowlani Przemyśl 1:0 (1:0)
Dwa tysiące widzów, przybyłych mając twż za sobą Jurkiewicza i

mimo chłodu i niepewnej pogody 
na stadion Ogniwa, by oglądać mecz 
Budowlani Przemyśl —  Gwardia Lu 
blin, nie mogło narzekać na brak 
emocji. Szybka gra obu zespołów, 
groźne sytuacje podbramkowe, roz­
grzewały zziębniętą publiczność.

Atak gwardzistów, wzmocniony 
Smolińskim, może w tym sezonie 
sprawić niejedną niespodziankę, je­
śli Krzysztofiak odzwyczai się od 
przewlekłego bawienia się, Załubka 
zaś (w  toku przeprowadzanego ata­
ku na bramkę przeciwnika! przy­
trzymywania piłki. Szereg ładnych 
akcji zostało zmarnowanych wsku­
tek takiej właśnie „taktyki".

Cała piątka napastników musi 
również więcej strkelać z dalszych 
odległości a nie starać się ..wjechać" 
z piłką do bramk: przeciwnika.

Skutecznie grałs obrona. Szcze­
gólnie ofiarnie pracowała ona w  o- 
statnich 20 minutach gry, kiedy to 
Budowlani przystąpili do general­
nego ataku na bramkę gwardzistów. 
W tym czasie, Droń (11) przerwał 
się pod bramkę miejscowych, lecz

Wojtanowskiego z 3 kroków nie 
trafił do siatki. W kilka minut póź­
niej, po nieudanym wyłriegu Sien­
nickiego, piłkę dostał Gawlikowski, 
który z 5 m. strzelił obok pustej 
bramki.
JAK  PAD ŁA  ZW YCIĘSKA 
BRAM KA

Załubka otrzymuje podanie z po­
mocy i wystawia piłkę Kosoniowi. 
Ten silnie strzela na bramkę. P ił­
ka odbija się od bramkarza, wycho­
dzi w pole. Łapie ją Smoliński, po­
daje Załubce, ten znów do Kosonia, 
który z odległości 13 m. strzela nie­
uchronnie w  lewy róg..
S K ŁA D Y  DRUŻYN:

Budowlani: Mańkowski, Filipo­
wicz, Rodzeń, Sabat, Podwyszyński, 
Krajnik. Gawlikowski, Piechnik, 
Wizerkaniuk, Laba i 'Droń.

G w a rd ia : Siennicki, Żurawski, 
Jurkiewicz, W ojtanowski, Andrze­
jewski, Dudziak, Kosoń, Smoliński, 
Załubka, Madej i Krzysztofiak.

Zawody prowadzili: Sadowski s 
Katowic i Wielgusiak oraj: Wnuk 
z Lublina, (k).


